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Nowa kląska Trockiego 
Śmiertelna kapie! na Francowcs.

NOWY WYNĄLYZEK AMERYK.AN5KL

T. 2w. „traktor" armii Stanów 
powierzchni woy, jak i pod wodą.

ES

Zj.. który perusza się równi szybko n„

1 1 4  k r e s a c h .

TRUDNOŚCI Z D JA U N oZĄ  I TERAPIĄ. -  JAK PO STĄ PIŁB Y  L E  
KARZ? _  PRZED EW SZY S TKIEM T W  NIE MOŻE BYC WIARO- 
AN TY PAŃSTW OW YCH SJRON1CŻYGIE HYGlŁNlCZNE. _  G l.O b

OAJNY.

Lw ów . 29. maja.
Najbliższe zadarcie, jakie /po sa­

nacji S karbu  czeka Pańsbwc nasze  
w jego m ocarstw ow ej d rodze  — to 
nap raw a stosunków  k reso w y ch . Za. 
sadnlczo niema w T oisce ani jednej 
grupy poBtyczań. która byłaby za 
utrzym aniem  s ta tu s  quo na kresach. 
N aw et 9troimraotwa najskrajniej za^ 
chow aw oze i najm niej sk o re  do 
w szelkich reform  r»rzy®riUją, że re - 
fo^ma sto su n k ó w  kresowych jest 
konieczna, jest warunłriem zacho­
wania kresów .

Na .czeim p o lega choroba k ro ­
só w ?  F ak tyczn ie  t  ^aspnrpe i dla 
każdego w idoczne sa  jej objaw y. 
D iagnoza i t e r a s a  taat& m ast nie 
została do tąd  uzgodniona, a  różnice 
w  (PogtądacJi są  n a d e r szerokie. 
Otoiawamj choroby  k ry-ow ej Jest 
ferment narodow ościow y, nieład w 
adm uństm ejk silne dążenia odśrod­
kowe. tudzież częstsze i iirtrazyw - 
ulejsze w stosunku do le sz ty  obsza­
rów P ań stw a  w ypadki an typań­

stw ow ej roboty . O b jaw y  te ponad 
w szelką  wątpliv"ość dow odzą istnie 
n»a pew nych organicznych niedom a­
gam  O bjaw y te z roiku n a  ro k  potę­
gują się i mogtębiają. Ich usuniecie 
nastąpić m oże jedynie c"‘o g ą  w yko­
rzenienia p rzy czy n y .

W yszukanie  p rz jc z y n y  by łoby  
ustaleniem  diagnozy. Jak  wspom nie­
liśmy — nie uzgodniono jej dotąd. 
Z głów nych kierunków  w ym ienim y 
takie: niedom aganie adm ’“ i -traci?;
lekarstw o — n ap raw a  administracji. 
Albo — kutturaluo-religijrte dążenia 
h ićn o śd  nie-polskiej; lek a rs tw o : ich 
z a s je  kojenia p rzez stosow na refor­
m y ośw iatow e i religijne. Albo — 
dążenia polityczne, w y raża jące  sie 
w pragnieniu pew nych swobód ' 
tiLczuleżności od ceounim P ań stw a : 
lekarstwo-, /aspokułen łe  tych  po ­
trzep  p rzez  u rządzenia  ^rm orząao 
w e. Albo w reszcie —  kiełkujące 
i coraz silniejsze ą-o iracie  niepodle­
głościow e; lekarstw em  m iałoby być 
nadanie szerokiej autonom ii poli-

ryfeMiej; zm ieniające ustró j P ań stw a  
w zw iązek sf odchow anych p ro ­
wincji.

K ierunek, w jakim [prawdopo­
dobnie pójdzie akcie  Rządu, uw zglę- 
difia przeaew  szystkiem  napraw ę ad 
miii/istracji. P onad to  częścią sw ą 
w kracza w szkolnictw o i uporząd­
kow anie stosunków  leP Jljnych . Jest 
to więc zabieg um iarkow any i na 
‘■•zem zdaniem  — w łaściw y.

Bo cóż uczyni lekarz nie mogąc 
ustalić ź ród ła  choroby  sw ego p a ­
cjenta? Przedew.szysitkiem p o sta ra  
się, aby chory  znalazł norm alne 

zdrow otne. Nie poda rmi 
lekarstw , zańm. nie upew ni sfc, q jy  
pacjent żyje hygiewlcznie i  że  mimo 
ustania szkodliw ych w p tjw ó w  ze­
w nętrznych  — objaw y clreróbpw e 
nie ustępują. A temloardziej nie sięg­
nie z miejsca do lekarstw  i d aw ek  
najsilniejszych stosow anych , jed y ­
nie p rzy  najgroźniejszych choro­
bach.

T ak ą  „hygien?*' k resów  jest nie- 
watołiwfc sp raw n a  1 sum !em ia adm !. 
n istracja . Jej niedom agania w yw o­
łać m ogą ofee-awy patologiczne 'U or­
ganizm ów  najzdrow szych  i najmniej 
złożonych, a cóż dopiero w  ta k  zło­
żonym  i czułym  na w yzelk!e  wpły* 
w y organizm ie, jak k resy . A daiej 
nap raw ą  adm inistracji b id z ie  prze­
niesieniem  kresów  w  w arunk i zdro­
we, pędzie — tak  w ierzym y  — tvm  
zabiegiem , k tó ry  zjaw iska choroby 
usunie.

Q , k tó izy  od razy  stosow a ćby

chcieli najdrastyczniejsze środki sa­
nacyjne, g rzeszą  jednym  błędem. 
O to za  praw dziw e i m iarodajne do 
ustalenia djagiju&y przy jm ują pro­
gram y i ośw iadczenia n iek tórych  

1 stronnictw  noskach, białoruskich ł u- 
lkraińskich. Ich stanow isko i dąże­
nia identyfSsaia ze stanowiskiem  oa-- 
łej ludności. I będąc pod 3up.gest.1a 
/tych skrajnych  żądań, s taw iają  
skrajną diagnozę i uciekają się do 
skrajnych  leków.

Stanow isko p ow yższe  me w y. 
trzypiuje k ry tyk i. A «ty i anstwowfc
stronn ictw a m niejszości k resow ej 
nie sa tej mniejszości w yrajem . 
Gdyiby tak było. w szelka sanację 
kresów  uznać trzehaiby za darem ną, 
bo P aństw o  nigcly tego dać nię m o­
że, czego żądają niepodległościow e 
grupy na kresach. G rupy te  nie 
w yraża ją  woli ludności, lecz usiłują 
jej w olę ze  program em  sw ym  por« 
wać. G rupy te w końcu podległe są 
w pływ om  1 aspiracji postronne; Ł o ­
wieckiej d y w e r s j i . polityczne), kfó« 
a na ogól ludności ;eszcze nie 

działa
Dlatego p rzy  sanacji stosunków  

kresow ych nie m ożna b rać  pod u- 
w agę postulatów  obcych stronnictw  
nacjonalistycznych , ani trairicswać 
z niemi jako wyrazicielan*i woli 
ludności. Jedyn ie  isto tne potrzeby  
tej ludności, odczuw ane ą id© jrod- 
suniete  przez dem agogię, mogą być 
podstaw a do w łaściw ych I celowych 
zarządzeń  sanacyjnych .

Hiepmumisnii! i  redẑ ie.
ZWIĄZEK LUDOWO - NARODOW Y ATAKUJE C H a DEKÓW. -

Lw ów , 29. m aja.
Rok tem u w p łynął do Sejm u p ro ­

jekt ustaw y „o s łu ib :e dom ow ej", 
k tó ry  pow ierzony został specjalnie 
w ybranej podkormsu och rony  pra­
cy. Komisja ta p rzed  m iesiącem  u- 
kończyła trzecie czy tan ie  ustaw y, 
atoli w  chwili, gdy ustaw a w ejść m ia­
ła pud obrady komUji, p rem jcr zwo~. 
łał zebranie, na kcóre r-apruszem zo 
siali jedynie trzej prezesi klubów  
robotniczych. Na zebraniu  tern. zde­
cydow ano w j cofać ustąw ę o służ­
bie dom ow ej z ob rad  komisji do 
czasu wniesienia przez rząd  w łasne­

go projektu  ustaw y .
Na oslatnieni posiedzeniu komisji 

ochrony p racy  ks. Styczyński (Z. U 
N.) zawiterpelował p rezesa komisji 
k.s. W oyo'ckiego (Ch.-D.) w  sprawie 
konferencji u prem iera, wyrażając 
zdziwienie, że w spraw ie obchodzą­
cej całą komisję ochrony  prący po­
minięto wszystkie kluby, oprócz 
trzech wspom nianych.

Jak siychac z trzech  zapros*e=' 
nycli tylko 2 kluby w zięły  udzta) w  
konferencji, a naw cs tc dwa hrafcy 
nie by ły  ze sobą zgodno,

SLądby wiec w ynikało — m sce,



isfr; 2 „GAZETA PORANNA" Lwów, daJt 31, wart W * ŃT. 7W*#

„Gaz. War.’’, z któoej czerpiemy iiv 
fojw ucL p o t  yżsi-e — że klubo vjó 
Cnrz. Dem. zależało na odroczeniu, 
aibu aa „ ustawy o stu/-
oie domowej W końca ks. Styczyń­
ski zaząaał nieprzerywania obrad 
kom isyjnych nad ustaw;,

W  dyskusji, która sio wy-wią^a- 
ta, a b ie .a li  g łos posłow ie Eiemięcki 
tP . P . S.), W aszkiew icz (N. P . R,7 
i re fe ren tka  Ładzina (Z. L. N.) — 
W&ysMy iputwirli stanow isko ks. 
SijrcŁyńsJae«o i dom agali sic y rie j-  
śeU, oo. porządku dziennego „aa po- 
stanowieniam i konferencji u pre­
miera.

Wiutosek ten jedw gl^śnie uchwa­
lono.

—1 o  —
SENACKA KOMISJA OŚWIATOWA 

U  PREMJERA.
W a rsza w a - Premjer Grabski 

przyjął delegację s e n a c k i e j  
komisji ośw iatow ej na czele z pro­
fesorem  senatorem  Kalinowskim .

? P S . A G A B IN ET P. GRABSKIEGO
W a r s z a w a . Premjer o d b y ł dzi­

siaj konferencję z prezesem  klubu 
parlamentarnego P . P . S-, posłem  
Barlickim.

ODŁOŻONE POSIEDZENIE PADY  
MINISTRÓW.

W a r sz a w a . Kolejne posiedzenie  
Rady M inistrów przypaaające na 
środę zostało  na życzenie premjera 
G rabskiego od łożone do piątku.

■ o------
NAJDROŻSZY GÓRNY ŚLĄSK.

K a to w ic e , W K atowicach o d ­
ryw a się  o b e c n e  konferencja ma­
jąca za zadanie zapobie żenią sza le­
jącej na Śląsku drożyźnie. G Śląsk 
iesł obecn ie najdroższą prow incji 
Polski. W ysuw any jest projekt, aby 
sprow adzać środki żyw ności dla 
województwa Śląsk'ego z zagranicy.

, — -o— -  
*  La DNY KONSUL Ok u c iu .

A te n y . R".ąd grecki posianow  ł 
oddać rod  sąd  bytego konsula 
w  N ew  Yorku i ambasadora w  W a­
szyngtonie za nadużycia przy d o ­
stawach w ojskow ych. Dostarczyli 
oni arraji greckiej 70.000 przeście­
radeł po dolarze 85 centów, pod­
czas gdy  ich cena rynkowa w  Ame­
ryce w ynosiła  90 cen ów  Afera 
wzbudziła wielkie wzburzenie w ca­
łym  kraju.

«— o  —

Minięty wynalazły „pro­
mienia djalelsfeie".

R yga, 29. m aja. IZ M oskw y  do­
chodzą wiadom ości. jaW b y  jednym  
z powodów woionaiczych w ysta- 
pieii Trockiego był wynatazek ro- 
s j  islriego in tynflera Gram arczyko- 
w a służący  do ruszczenia sam olo­
tów na odtasłnść. Doś-wiaoczenia 
prowadzi «*•> podobno od zeszłej i®, 
sieni na Podosióskiem pod
Moskwi*. p rzy  pom ocy m errreokhb 
łn ży n ie ró " '. Rezultaty maja być 
tak Pomyślne, że rew ołucyjna ' rada 
w ojskow a j bauro poetyczne poeda- 
flPWiły udzielić kredytów specjał- 
nemu komitetowi tiał sp ieszną budo­
wę sieci przeciw sam olółow ych sta ­
cji. zabezipteczającydi ważniejsze 
centra R osi'.

W edług wiadom ości z tegoż ź ró ­
d ła , w ynałaaca  tKima. czy cHaczego 
dow ódca czerw onej fkrty p o w ie trz ­
nej, Roscnholz. na posiedzeniu 26. 
m arca, zaproponow ał redukcję Ligi 
Pow ietrznej, poniew aż w ynalazek  
oozyni w ielką flotę pow ietrzną 
zbędną.

Teatr su- a rtj M .P  ) f l L  7 .  Bztf PpbeIem, podwójny program.
PRECZ Z MĘŻCZYZNAMI!

arcywesoła kdmedja amerykauska w 6 akt. — Nadto aktualn i humoreska w 9 akt;

W nytlke sią wali rnHl* Mlii sit ilfill

Dwa starcia*
Sprawozdawca rariameutarny

..Kurjtra Polskięgo" .,W% ‘ (Wi­
told Cfeefżyńs**, w nesicpnjący 
spestb u;.\uitala żarcia, jakie ro­
zegrały się nręezy socjalistami a 
komunistami na ostatniem posie­
dzenie sejmów tar:

Je s t rzeczą znam ienną, żc pierw ­
sze gw ałtow ne starcie w  naszym  
parlam encie m iedzy socjalistam i a 
kom unistam i nastąpiło na tle ustaw y 
wojskow ej. W  stosunku do zagad- 
m euia obrony kio ju  najljaskrawliej za 
ry so w ała  się p rzepaść m iędzy temi 
dw iem a f ra tó a m i k r a jn e j  lew icy 
sto łeczne j. P a trio ty zm  socjalistów  
naszych  jeszcze w yraźniej u w y d a ­

tn ił się na tle zdradzieckich zam ia­
rów kom ui-istów , pragnących  za ­
szczepić naszej arm jf bakcyle  „so­
w ietów  sołdackicti deputatów ". 0 -  
kazałc  się, że od 1°20 r. stosunek 
kom unistów  do P ań stw a  poisttiego 
nie uległ zmiatde i że rezolucje osta- 
tn łeso  zjazdu yartji kom unistycznej 
Polski, sta jące  ha gruncie p aństw o­
w ym , b y ły  ty lko  m anew rem  ta k ty ­
cznym, m askującym  pr?w dziw e o- 
blicze agentów  sowieckich

M w a  p. K rólikowskiego, odsła ­
niająca beźorzeżną  nicość um ysło­
w ą i  m oralną reprezen tow anego  
przez niego kierunku, b y ła  tak  p rze­
jaskraw iona wr tonie i treści, żc m o­
gła w yw ołać  tylko śm iech i po g ar­
dę w śród  słuchaczy, U socjalistów

sp o tsa ła  się oma z oburzeniem
Zupełnie m e potrzebnie dati się

om  unieść uczuciu i diolrw wadził i 
jo  starcia , k tó re  n ie  na sałi wipraw- 
dtzic. lecz w  ikutoarach za ta ń c zy ło  
się ręuoazynerri. Nie są  to m etody  
wąl8d, SKhx»wl«mjto w ptatrfamende, 
bez wwgt.ędi na eh .uofeodki w ew ­
nętrzne. O b .aża ją  ooe róetylko bb  
tywft lecz i b ijąrycn . Lepiej b y ło  te­
go un iknąć .

O ileż  podnioślej rozw inąt się 
spór między ks. N ow akow skim  a 
pułk. M iedzińskhn o wolność su­
mień iżbłraersidch.

Ksiąctt wychodził z niesłusznego 
założenia, jakoby „bezw yznan io ­
w ość’4 stanow iła  od rębną sdktę. To 
zupełnie tak  sam o, jakwy beziparty)- 
nyoh trak tow ać, jako specjalną par- 
tje. P o se ł Miedzdński w  co su /n a le  
argtumei rtów ane j m ow ie roizlbał. w y­
w ody ś; eam ow ieozne ks. Ncrwa- 
kow sljeg o  i w y g ra ł sprawTę. O bok 
ro t 'przysięgi rcligmiej, wprowadrzo- 
no fo-im-ufę śhibow ania św ieckiego, 
a  przecież o to ty lko  chodziło, a  nte 
o uznanie jakiejś bezw yznaniow o­
ści. Społeczeństw o spólczesne nie 
cbcc w/ca.e w ^ k i z  relligją. P rag ińe 
ją ty tko w ynieść ponad suwa w y 
dnia codziennego, oddzielić od ż y u a  
świeckiego, oddać „oo jjqskfie — 
Bogu, va) cesarski© —- fasarzow f4’.

Wig.

tj*w; ' -ó A.’ €- ■.!* '■
- i. ..iw

D o m e “ » ja  się onf n w żsłę d n ie n ia  sw ych  »łu-
S Z ta ^ C -It | ) ć » w .

PRZYZNANIE 1. SZCZEBLA ZA STUDJA. -  KRZYWOA WIN­
NA BYC JAK NAJRYCHLEJ NAPRAY IONA. - O fió Ł  LOLt.lAKZY  

OCZEKUJE TEQO OD P. MINISTRA TYSZKI.

Lwów. 30. maja
Tuż kfiłkałcirotnic zabieraliśm y 

głos w  sp raw ie  pokrzyw dzenia kil­
ku kategorii urzędników  kolejo­
wych z w ykształceniem  średrJem  » 
w yższęm . Ze w zględu n a  pamijajfc 
rozgoryczenie i wmlhec bliskiego 
przyjazdu m inistra Tj^szki, zabie­
ram y dziś ponow nie na prośbę in­
teresow anych  sfer kolejow ych głos 
w tej spraw ie niectanWącej zw łoki.

Mimo licznych memoriałów, 
w reczonych miaiodapti^m czynni­
kom. a przedewszj"stkiern >p. mm. 
T yszce w  sprewio przyznania im 1. 
szczebla za studia w yższo  (có uzy­
skali w szyscy  muł -urzędnicy pań- 

tw ow i), oraz w  sewawłe t. z w. 
wyrównań, M. K. Z. nie pocrynlło  
dotjmhczas żadnych kroków, z któ- 
ryohby można bvło w nioskow ać, że 
te dwie .spraw'y doczekają się w  
najbliższym asa sio irrzeezyw m nw - 
nią. •

P. mirńster Tyszka prryjął śwfe- 
go czasu życzliwi© depwtacie z ca­
łej Pnfl-ski (z p. dyrektorem ru ch em  
na czele), przyznał słuszność żąda­
niom deiputacji i przyrzekł jak nap  
spieszniejszc rozmatizenk wspo- 
umranych żądań.

Jak z miarodajnego źródła d o

w iedzieliśm y się. to p ro jek t now eli 
w spraw ie przyznahią szczdola z? 
sfcudja •wyższe znojdujt s?e od kilku 
miesięcy w prezydium  R ady mini" 
stfów  i i& w i^ jp m o . z jiikjieso p t -  
vodu tam  ugrzązł. Pówniełż pp. po- 

slow ie i senatorow ie, u k tó ry ch  P. 
nadradca Elach in terw enjow ał u- 
znali słuszność żadań kole.iaizy. 
jednak nieistnty »ni posłow ie, ani
senatorow ie nie zaieli sję do tych­
czas gorliwie tą  spraw ą.

/w ra c a m y  si© nrzeło  z okazji 
przyjazdu p. m inistra T yszki, k tó ry  
już tył© życzliw ości okazał p*rso- 

■rTw | kolelow em u, by  i pow yższe
żadania w jak najkrótszym  czaple 
uwzględnił i hy nie pow iększy ł ro z­
goryczenia  panującego w tych  k o ­
łach urzędniczych.

P rzy  tej sposobności podałem  y 
ntołetezy apel do wiadomości pn. 
posłów  i senatorów  w szystk ich  11- 
m rp n w a ń  z prośba o LyedSw? Jn- 
t*rw©nęjo.

PRZEJEDNANY TICPON.
M oskw a, 28. m aje. M etropolita 

T ichoo w y d a l odezw e. w  k tórej 
ośw iadcza, że po jednał się z grut&ą 
„Ż yw ej cerkw i14.

cioty na yiełditdk zaor.
N otow ania z ło tego  na  gLKluch 

zafcitainloznych nie w ykazrfją  jtiacz- 
raejszych w ahań ani pow ażniejszych 
różnic, co z w ę ż sz a  zaufenie zagrai- 
nicy do Polsld. P odkreśla  to naogól 
(prasa zagraniczna, je d y n ie  tjdkc 
w iedeńska „Neue F ic ie  P re sse"  w 
jptowainiacn g je łd o w  ch popełnia 

stale, jatkbr tendencYpite, nasięimi- 
oące b łędy ; nie notująi. z u p in ie  w  
cedule  giełdy wiedeńskieK 'kur.mi zło­
tego, w cedule g iełdy  p-ask .ej poda­
je k u rs  6.62 3/4 za  100 polskim, ,gtrl- 
de»vr.*'44 — zauftast za l  z ło ty , w ce­
dule za ś  g ie łdy  w arszaw sk iej podar 
ie w arto ść  100 zło tych w  dew izach 
obcych, w yjaśn iając, iż jest to- kurs 
jednego  żu teg o . — \M prow adza to 
ba łam uctw o  w obec tego, iż now ą 
w a lu ta  polska nie jest jeszcze do­
statecznie szerszem u ogółowi czy ­
telników  p ra sy  w iedeńskiej znanż. 
N asze p rzed  sta  w id iek tw o  w  W ie­
dniu Oraz sfery  bar>ko\\rc, u trzym u­
jące  siosunlki z bankam i auotr/aoki- 
mi m w a  iea^ o w ać  przeciw ko L 
nut.

' — 1" o -  i

PawietFZRB ibrajenia 1
ilfliilji

UTW ORZENIE 15 N OW YCR 
ESKADR LOTNICZYCH,

Londyn. 2S. masja.
Izba gmai p rzy jęła  \v  d rug iertr 

czy tan iu  bill o pom ocniczych eska­
drach  pow ietrznych . Bill piZCAidu- 
jc u tw orzen ie  pom ocniczych sił po­
w ietrznych , jak  rów nież i sform o­
w anie r e z e r o . Honiocnicze siły po­
w ietrzne będą aię sk łada ły  z  sześ­
ciu eskad i, oosługę k tó rych  ma s ta - , 
now .ć 160 affcerów  i 10p0. aołm ęrzy, i 
specjam e zaś reze rw y  skiadać sT 1 
maja z 7 eskad r z  obsługą 1(M ofi­
ce ró w  i 780 żo łn ierzy . Zadaniem  
rezerw  bęnjzic w yłączn ie  obrona 
te iy torjurr. atigieiskiegć.

Bili ten jest w  rzeczyw m tości — 
jaik zaznaczy ł b. m inister obron? po 
w iet-znej sir H oare — p o w tó rze­
niem  bdllu, proponow anego sw ego 
czasu przez o sta tn i rzad. Sir H oare 
v ryiraził następnie  zadow olenie że 
obecny rząd  zdaje sobie sp raw ę, iż 
obrona p ow ie trzna  Angin nie b y ła ­
by  Kompletna bez pew nej liczby 
„ n iw t.u la rn y c L  jednostek pow ietrz­
nych** ^

Snikomo ilość homonistów
Moskwa, w  ma-ti.

W edług  ostatnłcb danych sta1.y- 
myicznych, w  stolicy państwa, sp- ' 
wr-Cideigo w  M oskwie, pa  pó łto ra  
miliona mieszkańców znaidu.je się 
59.83? członków  1 kand/cjatO w  par- 
tji komnnfstocznei. W  gubem j. met- 
.tkiew skie.1 je st j M 713 'knrniuristóy'. 
Na ogólna Imzbę 198.414 robotników  
m odriewsLicn je s t Komujrastów ty l­
ko 25.?76 osób, czyli 13-4%. W  gu­
berni i lrrowiewskieij na ro -
botm ków  trzypad?. bńko  9,703 ko­
m unistów, t; n iecałe  Ś% .

N A D F ^ I j A N  j ł .

rNAHrc k e t r is k c  t o p o l n ic a
poleca pokoje z kompłetren H e  wsec- 
izędnern ułażymaniwn. ‘̂ as, rzeka w 
b e z j o śrad riiej H i (k M -j Sftącia k n ło  a- 
wa, p o c z ta  lekarz w mawecu. Żąłonr:- 
nia Mtrzylki-'} opohupą Benskłuat Jrfr- 
na“. Przy zapy aniach dołączyć znacz­
ki pocztowe na odrowiedź. 4^ft-6
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do firmy

męskich i damskich
G a b ry e l S ta rk
Iw & w , p i. M a r ia c k i 11.

Klęska Trockiego na XIII. zjeździe
partji komanlstjiGzaej w Moskwie.

G ó r ą  w dalszym  eiąg u  „tró jk a *4: Z in o w ie w , K a m ie n ie  w i S ta lin .
POLITYKA SOWJECKA NIE ULEGNIE ZMIANIE. -  TROCKIEMU ZROBIONO TYLKO JEDNO USTĘP- 
STW O. — KAPITAŁ PRYWATNY W ROSJI MUSI B ¥Ć  ZNISZCZONY. — 200 MILJONOW RUBLI ZŁO­

TYCH NA ODRODZEME WIELKIEGO PRZEMYSŁU. —

Pogranicze polsko-sow.,
29. maja.

Z M oskw y donoszą: P rzeb ieg  
p rac  XIII. zjazdu partji kom unistycz­
nej — tego t. zw. „parlam entu" ro ­
syjskiego, — przyniósł zupełne zw y­
cięstw o dotychczasowo rządzącem u 
obozowi, z Zinowjewem, Kamienie- 
wem i Stalinem na czele.

Opozycji, k tóra  zapow iadała się 
tak  hałaśliw ie, praw ie na zjeździe nie 
odczuwano. Obecni z pośród 716 
delegatów  zjazdu, kilku p rzedstaw i­
cieli opozycyjnego odłam u kom uni­
stycznego z Trockim na czele, żad ­
nego w pływ u nie w yw ierali na p race 
zjazdu, ba naw et bardzo rzadko o- 
pozycjoniści dochodzili do głosu.

Natom iast przyjęto  niemal bez 
dyskusji w szystk ie  rezolucje i u- 
cbw ały, p rzygotow ane przez rząd zą ­
cą „tró jkę", a określające w ytyczne  
dalszej polityki sowieckiej w spra­
wach polityki zagranicznej i w ew nę­
trznej.

R oazajem  Koncesji na rzecz opo- j 
zycji było  zatw ierdzenie przez zjazd • 
znanej uchw ały o zniesieniu pryw at­
nego handlu krajowego, co oznacza 
wznowienie w alki z „Nepcm ". Zw al­
czanie pryw atnego  handlu, w  m yśl 
przyjętej uchw ały , ma polegać na u- 
dzielanhi szerokiej pom ocy państwo­
wej współdzielniom. „Rozwój koope­
racji" — o to  najnow sze hasło, k tóre 
ogłosił z jazd  jako jedyny środek u-

ratowania Rosji sow. w obecnem cię- 
złdem przesileniu gospodarczem o-
raz  jako głów na tre ść  program u, 
k tó ry  m a doprow adzić do zniszcze­
nia prywatnego kapitału i „zw ycię­
stw a komunizmu".

Jak  w  rzeczyw istości w ygląda 
ten rozwój spółdzielczy, św iadczą 
dane cyfrow e, k tóre referen t p rzy to ­
czył na zjeździe.

Wedle tych danych, ilość człon­
ków  w szystk ich  kooperatyw  w  R o­
sji sow. — na jej 140 milionową lud­
ność, jeszcze nie dawno w ynosiła z a ­
ledw ie 4 mil., a w  ostatnim  czasie 
nominalnie — dzięki udzielanym  
przez rząd subw encjom  — zw iększy­
ła się do 7 mil., czyli i obecnie ilość 
ta jest o 4—5 ra z y  mniejszą, niż 
za czasów  przedwojennych.
, A probata przez zjazd nowej kru­

cjaty, skierow anej przeciw ko temu- 
co w  ciągu całego okresu „Nępow-

skiego" tw orzyło  głów ny cel dążeń 
i w ysiłków  sowieckich, w yw ołała  
zrozum iale oburzenie i zaniepokoje­
nie w  szerokich sferach ludności. W  
now ym  „kursie" dopatru ją się po­
tw ierdzenia myśli, że sow iety  w 
sw ej polityce gospodarczo - ekono­
micznej znowu stanęły na gniocie 
destrukcyjnym.

Zatw ierdzono asygnatę  200 miljo- 
nów rubli złotych na akcję odi odze- 
nia wielkiego przem ysłu . Kwota ta  
m a być  w ydana z funduszów  sk ar­
bow ych w  c>ągu 5-letniego czaso­
kresu.

Sukces swój na zjeździe obóz 
Kamieniewa ma do zawdzięczenia 
przedw yborczej agitacji, k tó ra  szła 
pod hasłem  w ydalenia z szeregów  
partji w szystk ich  żyw iołów , podej­
rzanych  o opozycję oraz przyjęcia 
dc partji do 200 tys. nowych „w ier­
nych" komunistów,

Howa p rzegran a .
PO KLĘSCE Z WĘGRAMI. — MŚCIĆ SIĘ, CZY POCIESZAĆ? 

ULICĘ SPORTOW A NALEŻY WYŁĄCZYĆ Z DYSKUSJI.

L w ów , 29. maja.
O statnia, już olimpijska klęska 

polskiej d rużyny  piłkarskiej, pobi­
tej przez We,gry, p rzysparza  now ych 
liści laurow ych naszym  zagran icz­

nym  sukcesom  W iadomość o PIO]
Bo

Otwarcie
wiosennej w ystaw y.

Wraz z pierwszymi promieniami wio­
sennego słońca wśród kwitnących ka­
sztanów i świeżo rozzieleniafych 
irzow, jak ptactwo przylo-tn-e liczną 
rzeszą nadciągnęli artyści-plastycy do 
niezaprzeczenie „swej", a dzisiaj za 
urogie pieniądze wynajętej „nie swej” 
siedziby w Pałacu Sztuki na pl. Tar­
gów Wschodnich i z zaproszonymi swy 
mi krakowskimi kolegami ze „Sztuki" 
wśród mozołu i potu otworzyli drugi 
z rzędu w czasach powojennych Salon 
Wiosenny. Pod zmaMem Towarzystwa 
Sztuk pięknych wystąpił Związek Pla­
styków', oraz nie zrzeszeni artyści, 
tworząc tak nazwaną prawicę i lewi­
cę. Środek zapdtmła „Sztuka krakow­
ska", która reprezentowana jest tu 
przez prace pierwszych majstrów w 
Polsce. Wspominałem już kiedyś o  za­
dziwiającej pracowitości i wytwórczo­
ści lwowskich artystów i po raz drugi 
truszę to stwierdzić na skutek niesły­
chanej liczby nadesłanych eksponatów, 
która dochodzi 1500. 4

W sobotę o god/.. 4-tej popuł. odbył 
Yernissage przy mŁjiiiłe licznie ze 

hriniej p rasy  i miłośników oraz przyja­
ciół tej gałęzi sztuki. W śród podniosłej 
artystycznej atmosfery i radosnego na- 
tfroju zwiedzono pobieżnie salę. W 
fi»sie pogadanki przy zaimprowizowa-

I nym bufecie wśród' zieleni i krzewów 
zgodzono się jednomyślnie, że tego: o- 
czny sailon stoi liczbowo, jaketeż w ar­
tościowo na wysok-im poziomie. ubo­
lewano tylko nad brakiem rzeźb, któ­
rych artyści rzeźbiarze oddiawna tutej­
szym wystawom skąpią, nie biorąc w 
nich prawie żadnego udziału. Poza 
tem stwierdzono brak prac naszych pań 
artystek, które widocznie korporały w- 
nie precz kilku zawiesiły swój udział 
w wiosennym pokazie.

W niedzielę nie powiem cdbvio się 
„otwarcie", bo nikt w ystawy zwycza­
jem ogólnie przyjętym nie otwierał — 
publiczność tłumnie o g. 10-ttj zapełni­
ła salę Pałacu fśztuki, przebywając w 
nim prawie do godz. 3-c£ej.

Gniewała się cokolwiek — że w po­
szukiwaniu prac jednego artysty  musi 
oblecieć conajnti.iej pięć sai, ale tą 
drogą informuję, że przyjęto zasadę nie 
urządzania wystaw z bo ro  wy en, więc 
rozbierając jedtieg,, artystę  n i części, 
w mniemaniu zapobieżenia tej formie u- 
staw y rozwieszono go w różnych sa­
lach. Efekt tego sposobu da się wi­
dzieć w sumie zdań i poglądów, które 
publiczność sama w ytw orzy. Prawdo­
podobnie wystawa powyższa spotka się 
ze strony nowego społeczeństwa z na- 
ir/nem  zrozumieniem jej celów kufam i 
ayy.ll i społecznych, u /ti.i,-wili jwwudz'’ 
nie Jej, wyjątkowość (raz na rok mo­
żemy się zdobyć aa duża w.ystawę) 
wysolka wartość artystyczna.

K. Kostynowicz.

I ny
i działa na ogół przygnębiająco.

— jakkolw iek głośno liczono się z 
porażką, w  ciszy ko łysano  nadzie­
ję zw ycięstw a. Za sojuszników  do­
bierano sobie w szystk ie  aforyzm y 
o „nieobliczalności" (piłki nożnej, 
p rzypom inano rozm aite „niespo­
dzianki", p rzekreślające najlepiej u- 
m otyw ow anc p ap ie row e 'kalkulacje.

Dziś, gdy klęska sta ła  się fałdem , 
a nieśm iałe nadzieje złuda, budzi się 
refleksja. Zasadniczo idzie ona w  
dw óch kierunkach. Jedni chylą gło­
w ę przed klęską, uważając ją za  
konieczność. „S port polski jest tak  
m iody", „w ęgierska .klasa talk w y ­
soka" ,że spodziew ać się czegoś in­
nego, niż to, co zaszło było  szaleń­
stw em . Ludzie, tak  rozum ujący, są 
rów nie spokojni po, jak przed p rz e ­
graną. Przegrana nie jest dla nich 
rewelacją, ani bodźcem, lecz tylko  
miarą, cyfrowo uwydatniającą lak- 
tyczną różnicę.

D rudzy  m szczą sie za doznane 
rozczarowanie. Zem sta ich bije na  
ślepo Uderza namiętnie w  kierumSki, 
grupy i jednostki, nie dba o spra­
w iedliw ość i umiar, lecz sizitkr ko­
zia ofiarnego, szuka ulgi. Stad  już 
po klęskach sztokholm skich m ieliś­
my sporo gniewów i w yrzu tów . O  
fiaęą ich padali gracze, ci, k tórzy 
ich w ysłali, i ci, k tó rzy  id i do spo­
tk a n a  przygotowali.

Nie trzeba szerzej uzasadniać, że

Pierwszy Kongres rol­
niczy w folsce.

W arszawa. 28. maia. (X) W dniaca
od 15 do 17 czerwca br. odbędzie się 
w W arszawie pierwszy ogóiuo-poteki 
kongres rolniczy. W kongresie wezmą 
udzłąii wszystkie polskie organizacje roi
niczu, bez wizgdędu na ich zabarwienie 
polrtyczoe. Kongres rozpatrzy ogólnąf 
politykę rolną Państwa. Udział w  koa- 
grestó zgłosiło dotychczas około WG0 
osób. Prezesem  egaeralnym jest Min. 
rolnictwa Janicki.

Kongres otw arty zostanie referatom 
byłego Min. rolnictwa Gośc«eckiego na 
temat „Rola rc łn ć iw a w całokształcie 
życia gospodarczego". W dwu 16. otofa- 
dować będą sekcje.

W dniu 17. dr, Storczyk wygłosa re­
ferat na teniajt1 „Spółdzielczość w rol­
nictwie". Kongies noJizicJotry zostanie 
na 7 sukciń na sekcję społeczno.-gospo­
darczą pod przewodnictwem posła Go- 
śęieckiego, na sekcję produkcji roteóczej 
ped przwouwctwcni jMikułowstóęgo- 
Pomorslkego. na sekcję procki kca zwie* 
rzęcej pod przewodnictwem sen. Nowa­
ka, na sekcję orgarwza-cji gospodarstwa; 
pod przewodnictwem Ludkiewicza, na 
sekcję spółdzielczość i wgajutzacja jtby- 
tu produktów roinych pod przewodnic­
twem Storczyka, na sekcję leśną poc, 
przewodnictwem Jankowskiego, trą sek­
cję rolną pod przewodnictwem p. Dą­
browskiego. Naogól zgłoszono 58 rrfe- 
ratów sekcyjnych. Kongres wyfonił ze 
swego łona staią komisję kongreat&w 
rotaydi. i

oba kierunki — jaaco skra-tae — są 
mylne, często — szkodliwe. Kieru­
nek pierwszy, passyw ny nie t\yo. 
rzy postępu. Kierunek drugi — nic* 
sfoniej reakcji — rozbija postęp. — 
„Aurea medioufitas".

Pew ien  ferm ent po dozrtanem 
niepow odzenia jest konieczny; w 
odpow iednią form ę ujęty jest tw ó r­
czy, — budzi ruch, rew izję poglą­
dów , zmianę ludzi. Ale źle jest, gdy 
na rachunek tego ferm entu  Mą oso- 
biste porachunki, gdy ponad głos 
trzeźwej krytyki w znosi się wrzawa  
Podwórkowych krzykaczy,

Polska na Olimpiadzie poniesie 
jeszcze n/.ejedną porażkę. Niejedno 
m arzenie zostanie rozw iane. Ale
jedynem  następstw em  -tych do­
św iadczeń  musi być planowa, bez­
względna, ale nie krzywdząca na­
prawa w ykrytych niedomagam

Sport polski po Olimpiadzie za­
chow ać się muJi jak arrnja, k tó ra  w  
pi er w szem  zetknięciu z nieprzyja­
cielem  doznała, p o ra ż k i W ó w czas 
m ądre dow ództw o  p rzeprow adza 
reorgan izację  tych  działów , które 
zaw iodły, i zmien-ia tych  ludzi, któ­
rzy  nie dorośli, do w ysokości zadań. 
N atom iast dow ództw o nierozsądne 
bądź składa broń przed „nierów noś­
cią sił", bądź, ńajprawiając zarure- 
dbanic, w ykonu je  ślepe odruchy, 
k ierow ane głosem ulicy.

Polską ulicę sportową w yłączyć  
trzeba od wszelkiego udziału w oce­
nie niepowodzeń- O naprawie zaś 
decydow ać mogą tylko ludzie wolni 
oa uprzedzeń I szowiniziiłów .
11 ircii n  r i in ir iw ^ rn if iim
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ObrazM 'fielkofliiejshic.
TAJEM NICZE PAKUNKI.

(8 )  Idę w ieczorem  ulicą Haliriką,
Zastępuje mi a rogc  jakiś jego- 

tftosć w  uiBfa** na no t w ojskow em , 
na p ć t c y wilnem. Oi.zy.ma strzela 
oatfośnie na w szystk ie  strony. Pod 
pachą niesie ow inięty w papier... 
tajem niczy pakunek.

Zbliżyw szy ię  do mnie, szepcze;
— Może P an  kupi!
— Go to jest?. — pytam  tmrcuo 

f zaintrygowany.
— I u  nie m ożna! — Znow u o- 

sttoóna s trze lan ina  oczym a. — 
.Wejdźmy do bramy.

Idę za  jegom ość tein do najblii* 
sBej b ram y  Tutaj rozw ija on sw ój 
pakunek i d o b y w a  z niego ldU u m e­
trów  czarnej m aterii,

— Najlepsza m aterja  anyferaka!
— objaśnia m nie p rzygodny  kupiec.
— B ędzie pan  dobrodziej m iał ślicz­
ne ubranie. A taniusieńkie, jak a b o ­
nam ent tea tra lny! Za trzy  m etry  
tylko 30 milionów!

C ala ta  sp raw a zaczęta  mi się 
mocno nie podobać. Szept „kupca", 
ostrożne ruchy, msSka ^ona... O, ten 
panicz pachnie coś krym inałem !

— Skąd wzięftśUe tę  m aterję?
— py tam  ostro .

*a* Czego się oan irytuje? Kupi­
łem sobie tę materję na ślubne u* 
branie. .,ĄJi“ mow Marika mnie .,pu. 
ścila", to i.chcem" to sprzedać!

— C zyście przypadkiem tego nie 
uktadb?

. — Zaraz okradli! Z-rcsztą cO to 
aaną obchodzi? Chce pan  kupić — 
to dobrze; nie, to  —  daj B rttć  zrfro- 
via!

— U, tak  ła tw o  nie w ym kniesz 
się BfŚtku! C lm di, pójdziem y na 
pclicję!

— Co mnie pan  obrazą 1 Nie chce 
p in -k u p ić  — to maje uszanow anie!
'  ~  !S tój!rl Albo pow iesz skąd 

w ziąłeś m aterię, albo pójdziem y na 
policję?

— No, dobrze, dobrze, ipai^e 
dobrodzieju! W szy stk o  /powiem, 
tylko niech mnie pan nie gubi. Ja  — 
biedny człowiek!

— U kradłeś, ioo?.
— Nie, jak Boga kocham . Takich, 

żak ja jest w ięcej. K upujem y na K ra­
kow iakach najlichszą, najtańszą m a­
te rię ; chodzim y po mieście, szuka-

Emeryt! n i i i  o swych bofyczM.
O d d a l i  wskyfttirlei sw e s i ły  ftpołeczclk^twiij a  wag arodsj Im r»  Ac nędfca!

Lw ów , 29. maja.
l\>Iskio T ow arzystw o emerytów  

państw, wdów i sierót odbyło wal­
ne zgromadrzenio 25 bm. pod prze­
wodnictwem prezesa J. B. Choio- 
dedciego. który w y łuszczył w  ‘Mcm  
przemówieniu: szczegóły  i przyczy­
ny cl[ężktej doli, jak i trani .icecni# 
emerytów którzy pod cfooetn jarz­
mem dzierżyli w ysoko sztandar na­
rodowy, w ych ow yw ali dzieci sw e  
w  sterze gorącego patriotyzmu, do- 
starcżyH Połsct legiontnów i o uroń- 
ców b e s ó w . a także całego szere­
gu w yszkolonych pracowników, u- 
rzędów i w ładz -"ski peszonego pań­
stwa.

T o w a r z y s tw  w w czy io  i w alczy  
boz przerwry o popraw ę iosu em ery ­
tów, w dów  i sierót, wnosi podania 
i memoriały do sejmu, oenatu, władz 

-j lucŁłiych Posłów, popierane .przez 
redakcje nism. któiym  n ależy  się za 
to gorące poózwwowanie.

Świadomi faktu, że  władz** cen­
tralne mniej Bezą się z emerytami 
i wdowam i, aniżeli z organizacją 
czynnych urzędników państwo­
wych, którzy świadomi okoliczno­
ści, cokolwiek czynią, ro czynią ula 
sw ego i swoich rodzin przykrego 
losu, popierają całą siłą uzasadnio­
ne postulaty pensjontstów, uważa­
jąc ie za swoje w łasne.

Oprócz tego podniósł przewodni­
czący obmeuyość 1 opieszałość sa­
mych em efytów  i wdów. Mało kto 
infoirmije się 0 przebiegu spraw w 
biurze T ow arzystw a, mało kto po­
czuwa się do obowiązku dopomo- 
żenia T ow arzystw u w lego  żmud­
nych . z^tefcach. lecz jg ó ł .ograni­
cza sic na żalach z ppwod/u przy­
krej doli i na bezpodstawnych kry­

tykach, szkodliwych same; sprawie. 
P c -u siln y ch  staran iach  zdobyło To­

w a rz y s tw o  pomii.io ciężkiego IX)ło­
żenia okonom teznego p a ń s tw a  —■ 
dwj w iększe rukcesy.

Zmian? pierw orricgo projektu 
przyznan ia  em erytom  i w dow om  po 
urzędnikach  państw  zaborczych  ty l ­
ko 50 proc. zaopatrzen ia  inaiezne- 
go perrsjonisiom P ań stw a  polskiego, 
niemniej p rzy zn an ia  peusjonistom  1 
w dow om  dodatku  kw ateru n k o w eg o  
z .powodu zm iańy u s taw y  o oonro- 
rrię lokatorów . W  pierw s/zym nad­
m ienionym  kierunk-u. p rzy zn an o  
perto jonis tom  pań stw  zab o rczy ch  za­
opatrzenie cio w ysokości 75 proc., a  
naw et i 100 proc. n a  wyT-adek jeśli 
udowo ani się że w  czasie służby 
czynnej p racow ali ideowy dla dobra 
naTodu i państW a polskiego. W  dru­
gimi k ierunku opracow ują w ładze 
cen trali te norm y w y p ła t doaa tku  
kwarteruwkowego. Apeietn do człon­
ków . ab y  zgłosili sie do -współpracy 
s k o ń c z y ł p rzew odniczący sw oje 
wy y  oay.

Z koiei zabierali głos delegaci 
organizacji czynnych urrędnAóW  
państwowych i w y  taszczyli s t e w  
gółow o stan  sp raw y  i w yraofl* 
ż ich sb o n y  zabiegi.

PrzeTriówicrde preZcsw F. Blnnia, 
genćrałnęgo sek re ta rza  K w iatkow ­
skiego i p rzyby łego  świeżo z W a r­
szaw y delegata  Polanikow skiego, o- 
wianc szczerą  chęcią i pragnieniem  
dop-wiiozenia n ieszczęśliw ym , ą  
stw ierdzające gorące w ysiłk i ze 
s tro n y  przedstaw icieli organizacji 
czynnych  urzędników", w y w o ły w a­
ły burzę Oklasków, dow ody p raw ­
dziwej w dzięczności i uznania .ze 
s tro n y  gnębionych niedostatkiem

jac „frajera". Jąk  się taki znajdzie, u- 
daiem y, że to v ra r skradzioiry i dla­
tego za ,,bezcen" go sprzedajem y.

— A dużoś już tak  ludzi oszw a- 
b iłg

— c, nie dużo! Najw yżej jedne­
go dziennie.

— Ruszaj, ale ja*: cię raz  jeszcze

przyłapię...
— O, ja pana iuy z daleka p o ­

znam !
■*

Łatw ow ierni Lwowianie niechaj 
m ają się na baczności przed .„ta­
jem niczym i pakunkam i".

w dów  i sierót.
Po przyjęciu spraw ozdania kaso­

wego ,i uzyskaniu  aibfcoluLorjum. na 
wtiKisiik radcy  Oilasor# uchw alono 
w kladl.ę w  rocznej w y kajkości 2 zł. 
zairtenow aiio  prezesa J. B. Cholo- 
deckiego honorow ym  członkiem  T o­
w arzystw a i w yprano w ydział i 
niczm  czną tylko zmiana członków 
poprzeon-i-ego w ydziału . Nowym; 
członkam i w y b ran i zosta li pp. W ło­
dzim ierz Bańkow ski, w a r to  r W ie­
czo rek  i p. N cchay. Ora," panie H e­
lena N&chifkoy-ft. Julia H zseO ks. Po, 
w yborach  zabierali głos pp. N echay’ 
i Bartol, ten o sta tn i jako em ery t 
kolejowy.

W ielka szkoda, że ogól em ery­
tów  n k  słyszał szczegółow ych 
sp raw ozaań  i w yw odów  w  tej pie­
kącej sp raw k i

Tydzień C z m  v > n * i i

Jwk co roku, odbędzie Się w dniach 
od 1. do 8. czerwca święto fędnej ż 
najbardziej zasłużonych Hutytncji spo­
łecznych, która odgryw a tąk potężna 
role w iias2i.ni życiu w czaśic wojny i 
w Czasie pofcOju.

Święto to, zorganizowane pod ha­
słem „Tydzień Czei Wuitego Krzywa'*, 
wiuTO skąpić wszystkich do wspótnej 
pracj' celem przj-spo-zenia fundoszów 
tej tak d itg ie j nam instytucji. Tydzień 
ro/jpecznić się w PiCdnielę, 1-sZCgo czer­
wca. Pi ogram jest następ ijacy:

O gcdżinie 11 prjed  pot. Msza św. — 
O gódz. i 1.30 Uroczysta Aieadcmia -.v 
Wielkiej sali ram szówej z następującymi 
porządkiem; 1) Chor „Echa*1, 2) P rze­
mowie,lie uenerata  broni Józfefa łlaśić- 
ra 3) Uekiamacja, 4) Cnór „Łcha", 5) 
P-zemowicnie p Jędrzei jwiczowej, 6)

! PrzćinOwdcnic radc \ śtefahowKza, 7) 
Chór „Eclia“. — W stęp bezpłatny.

Po południu o godz. 3 na tęrzc 14 p 
ułanów Jazfowieckich. obok rogadci Ły­
czakowskiej. Zawody konne, a mianowi­
cie: 1) popisy kónnc i władanie broti.a, 
2) konkurs dla oficerów, 3) konkurs di» 
P7 dóftcerów 4) bieg myśliwski z Hcznc- 
rai p.zeszkodam i. -r- Ceny b le tó w : 
wstęp 1 zł., miejsca rezei woy'ane 2 z?̂  
loże na 5 osób 15 zł. — Podczas popisów 
przygryw ać będzie orkiestra 14 p. uła­
nów JaziowieeJklch.

■
MAURTCY LEVEi:.

Otchłań,
przekład i  frasc. K. Rychlowsktego.

(Dukóńczen’e.)
W tej chwiH ktoś z obecnych 

wtrącił się do rozmowy: \
— Obawiam się, żc i tu śniegu 

niedługo zabiakme. T cm om etr i- 
,dzie w  górę — jutro już prawdopo­
dobnie będziemy mieć odwilż.

Pan Pirelet zbladł cały i w yszep- 
cal:

— To byłoby dla mnie fatalnem! 
Bo naturalnie jabym znów w szyst­
kiemu był wtoPeii!... Nu — ale tym  
ragem...

Na tern rozmowa sieskończyła.
Nazajutrz, jak było  ao przcYddze 

nid, zaczął deszcz padać. Mimo to 
pan Pirelet w yszed ł z hotelu koło JO 
raao. zabierając »e sobą łyżw y . U- 
dał sie W' stropę jeziora. Kiedj’ nie 
ziawf! sie w  porze obradowej, byli­
śm y już nieco z mkpofcojpnl.

— Wróci, gdy bedzię głodny, —

uspokoiła nas pani Pirelet.
Minęło jeszcze parę  godzin — 

zapadł zm rok. Koło szóstej w ieczo ­
rni): pani P irelet zdenerw ow ana, juz 
sobie miejsca znaleść nic m ógia; — 
w reszcie o ósmej w ieczorem  nie m o­
gła już opanow ać trwogi. P rzeczu ­
w aliśm y wszji-sey, że stało  się jakieś 
nieszczęście.

G ospodarz hotelu w  tow arzystw '"  
paru śm iałków w ybrali się ną po­
szukiw anie zaginionego. Tym czasem  
m róz c h w y d ł na nowo, Kano w róci­
ła ekspedycja  z wdadumośchimi 
tragicznem i. Oto w  odległości ja ­
kich stu  m etrów  od brzegu natknęli 
się na otw ór w  lodzie, dość wielki, 
by w  n w  pom ieścić się mógł czło­
wiek, a obok ttg o  o tw oru leża ła  do­
brze nam  znaną czapka w ełniana, 
w łssność  nana P irelet. Nie trudno 
było odtw orzyć sobie ca ły  przebieg 
tego dram atu: W  ciemności nie spo­
strzeg ł biedak tego o tw o ru  >... re sz ­
tę pan odgadnie!...

OczyY iście nie odnaleziono tm - 
pa topielca: co raz dostało  się pod 
lód, to przepadło, Liczono jednak na 
to, żc n» wiosnę, gdy jertoro  od- 
rnarznic, zwłoki w ypłyną ną po

k wdcrzchnie rvody. Ale i to zaw iodło: 
nie pom ogły też skrupulatne poszu­
kiwania z pom ocą bosaków7, haków 
i t. p. Dopiero pewien s ły ąn y  geo­
log. po doi ładnem  zbadAmu całej 
spraw y z  pom ocą inżyniera, znalazł 
klucz do rozwiązania całej tej za ­
gadki.

Jezioro to, na oko tak spokojne, 
kryje w sobie jakąś niezbadaną bli­
żej „otchłań", k tó ręd y  w ody jego 
odpływ ają — gdzieś — w  zu p e łn e  
nifW/adomyn! kierunku, to m jąc  sobie 
drogę w śród  niezbadanych pod­
ziemnych szczelin i k u ry ta rzy . Tą 
d rogą też mew-ątnlpHe sp łynęło  i 
ciało nieszczęśliw ego pana Pirelet...

Od tego czasu nikt nie odY-aża 
się już zapuszczać na ów o stftfeaie  
jezioro I z tego oto oowodn uw aża­
łem  sobie za obow iązek ostrzec p a ­
na, jakkolw iek nic, znam : się osobi­
ście...

W tej chwili zauw ażono znów  ja­
kiegoś pana, który n a  łyżw ach  za­
czął zstępow ać na b rzeg  zam arznię­
tego jeziora.

— O strożnie! — odezw ały się o- 
k rzyki. — Nie s ły sz a ł pan , co tu 
w łaśnie opow iadano o ow em  jezio­

rze?
— Ow szem . — odparł spokojny 

— Tyłko. że k> opow iadanie n a m  c 
scb iśc‘c zbytnio nić w zrusza.

A w idząc, że w szy scy  spoglądaj: 
na niego z bolesnem wsoółczuefe.T 
niby na  w nrjaia, — dodał dla w yja 
śn ien ia :

— Ja te w łaśnie jestem  onyn 
panem Pirelet, co utopił srę w te 
otchłani. Bo napraw dę żona juz m 
zanadto dokuczyła... M yślałem  o sa 
m ouójstw ie, o zam ordo^raniu jej, 
rozwodzie... Aż przypadkow o na 
tkr.ąłem sic na ov,-ą szczelinę w- K 
tb ie . Pm iH ślałem  sobte: skoro zflaj 
dą tam  moją czapkę, w\szyscy pćwn 
będą, że padłem ofiarą nieszczęśli 
w ego w ypadku... No i udaio się do 
śkónalć! U beszło się bez zbrodni sa 
m obójstw a cz,y zabó j5 t\/a  — i man
narejZ tde spokój.

I — WywinąwiSfcj kilka ćlegtó* 
kich piruetów  nc łyżw ach — dodeł

— Nie m acic poprostu  poaęck 
jaki idealny sjgokfr ta  śnim»:ć 03 
przyntosJa!



Nr. 7090 J3A&TA PORANNA * Lwówj doją 31, maja 1914. Hłr. 5

Bielili 
sosMto

W  Berlinie otr»yimtn*ł wiadome 
sci o rozruchacń, j*ki_e wybuchły v 
w o js lu d i aiei-woniycl. na Datekim  
W schodzie. Pałki piechoty, stojące 
Tałógą w  GzyctL i  w Stretkftsku, 
otizym aw szy wxa4o..iość o tranz. 
Irhacji do kraju Gsuryjsfcie got w  
„Olu wałki z pcw.ctańcainit, zbunto­
w ały  się 1 zranow «w szy arsenał w  
StrćtieiWku, przy poparciu miojKco- 
w ych kozatków, w yp ow iad Ja ły  po„ 
ł j  zeńbtwo właJztwn sow ieckim . 

Jeden batalion w yruszył ,\y  góry z 
uzbrojeniem i artyrerją.

LITWA ZDETONOWANA WIA­
DOMOŚCIĄ O INGERENCJI 
KONFERENCJI AMBASADORÓW' 

Kowno, 28. maja. (Tcl. G. P.) 
Wiadomość, źc konferencja am b-sa- 
uorów ma zająć się wypadkam? na 
granicy polsko - litewskiej w yw ołała  
na Litwie wielkie wYażfcbie, pogłę- 
oicne jeszcze przez artykuł ,Petit 
P jfiś  , ostro atakujący i A u ę

N O W Y  G a B IN K T  M A ra A . 
Berlłu, 28 m aja. (Teł. G. P.) Prezy­

dent Rzeszy poruCzył dotychczasowe­
mu kanclerzowi misje utworzenia no­
wego s-oinćtu. Marx rtfeję tę przyjął i 
natychcmiast rozpoczął rokowania z 
jj. zewódczam; stronnictw. Nacjonaliści 
dopuszczeni zostaną do rządu pod wa­
runkiem pozostania na gruncie konsty­
tucji weimarskiej, oświad-eżą Się za u- 
trzymanierń rządów parlaftieirtarnycn i 
przyjmą illan ekspertów. Zdaje się. że 
nacjonaliści przyjmą te warunki gdyby 
mc; jednak te rokowania rozbity Mai z 
utworzy grbinet wyłącznie z członków 
centrum.

SENSACYJNE OTWARCIE PARLA- 
MLNTl' NIEMIECKIEGO 

Berlin 2fi maja. (Teł. G. P.) Dzds"|fj 
sze otwarcie nowego parlamentu obfito­
wało w szereg nieoczekiwanych wyda­
rzeń. Osóliia sensacje wywołał lakt 
wręczenia I.udendafłfowi bukietu za­
krwawionych kwiatów przez kóuiuni- 
stów, ubranych w czarne ł osznle. Na 
sali pcw stał zamęt. Komuniści śpiewali 
międzynarodówkę, praw ica zaś „Deutsch 
land uoer ailes“.

• — o------
PROTEST JAPONJI PPECIW  
AMER. USTAW IE EMlGRAC. 
Tokio, 28. maja. (Tol. G. P.) Ga­

binet japoński uchwalił dziś założyć  
protest przeciw amerykańskiej usta­
wie emigracyjnej, k tóia narusza tra­
ktat japońsko - amerykański. Prócz 
tego upoważniono ambasadora ja- 
'łpnskmy** w Wat>zy.»gtuiile do po­
wrotu.

"•■"O 1' "*■
REORGANIZACJA M INISTER­

STW A PRZEM YSŁU 1 HANDLU.
W a r s z a w a . W  prezydjum  Rady 

M inis'rów  odbyta s  ę konferencja  
oszczęd n ościow a w sprawie reor­
ganizacji mtolsterjum przem ysłu  
; handlu.

I  ziemi staiiisławuwsfciej.
(Od Oafeego uore-p.,..aent_)

SUmaławów, w maju.
Wynik w 1. Ciupą. państw,

ilu. R onw o-^klfigo w Stapiała vow \e, 
■odbytego w diudcb 20—22 bm. pod-, 
przewodabńwcm pror. Jary-Bykow- 
'sitiego:

Egsaaun dojrzałości złożyła: Axt
ihayęf Jąkób, FrśLAel tstoui, Graurr, 
Adam (z oiLza-j, GruiLagór Samuel, '• 
tlalpern Herman, Hecht Wll.betnl; Ing-' 
ber Edmund, Koswiner chloru ju,: Kiu-
cliurski faius:-:, Mosic-r Maurycy, ; 
Studniami Maurycy, Sokołowski Stani­
sław, W w w ow ski Zdzisław,-- Ze-słer 
Ei muud — oraz 2 cksteruisiów i 2 
ekskCrńlstKi. RtułrołMWano i ek&Urni- 
stę na pół roku, 2 ckiSfAi&ik! u* rek.

Po nitce do kłeoka. Od dłuższego 
czasu okolica Staniała .vcwa nęguŁa by 
la przez n.eznatijch oóryiuków, którzy 
z prawdziwa bazczolOGścią uprawkli 
swe rzemiosło, zacierając za sobą 
wszelkie ślady.

Ł'rzcpr.;w„Jz.itic djchodzerda wyka­
zały, że sprawcami są 2 złodzieje Do- 
maicjtuk Brckilak. Ołówkiym sprawcą 
Ibył Domarczuk, Który namówił Brdula- 
ka tło dezercji z 6 p. uł. wuBowskicn.

Domarczuk i Brdujaki, zawiązawszy 
w ten sposób spółkę, włamali się przez 
okienko do zamknie lej komory Dmytra 
Kohut aka w Oprysźowcach, stoąc skra­
dli garderobę i prowianty watt. nuljar- 
aa mKp. Następnie Włamali bię obydwaj 
do aomu Ostap.uk- w Lyścv, i-opełnia- 
jąc kradzież różnych artykułów, wart.

mili. inkąi. KolójtTj wyprawa przez 
oarkań na podwórze luuusza MSndeł- 
st.htia dó mioSzłcteia: LjA wid a Kaswinc- 
ra .' przytuosta im jako tup srerro sto-

io\‘ c, naczynia, zegarek. b*e®Rne ete
■ wartości przeszło 9 mBjardów inL. Kar.ie 
,ra ich - jednak sj-ouczyla się, gdy usifó- 
waK d o su c  sir dó mśeszkarśe 1. Blei-, 
berga, ur-zędmka tartaku w O pryrzo*- 
cuch. Bieaberg obudziwszy się vspa.! 
bowiem wówgzas), wybiec! na kw y- 
tarz w chwili, gdy zloiczieji zacZęii u- 
SCKać. Rozpoczynając za nimi pościg, 
Blełberg zdołał chw ycę Brdulaka -a  
kołmerz kurtki, wołając o p o n w . Kiedy 

■iediytw opryszek skierował rewolwer 
w stronę poszkodowanego, bVł on- zmu 
srony go puścić, przyczcin Domarczuk 
oddał trzy strzał\ w powietrze. Ban- 
ąy rt sMogii, na miejscu je tu tak ikastała 
czapka Doinarczima, która przy pomo­
cy P..a iJClic. „M istra" oyia tą mbką, po 
której w yt/jadow cy doszK do kłęoka, 
aresztując oóu pJszuk.waiij cli i i-d sta ­
wiając ich wraź i  laatcto-ałem dowodo­
wym do prokuratury Sątiu ukr. w B,a- 
nisławowie.

Dcmarczuk i Bidulafc przyznali się 
do winy. wydając również nazwiska: 
Ryftii V c-msUick, \óładysław.a Zaslaw- 
sktógn, Staciisława Momota. Mozesa 
Knoila, Sam uda Brańdweina, Matwija 
Lj pczuka, Matwlaja Zariozuka, Michai­
ła Czewcrdy. firny Hcrmatm, Marj 
2astaw sk>j i Zotii tkimarczuk, k to 'ry  
a'bo ich ukióji-waii, albo też kup‘łwali 
od nich kradzione rzeczy. Po przepro­
wadzeniu rewizja zdołam) nieomal wszy 
stkie rzeczy odebrać , oddać poczkodo- 
wanytn. Zważywszy, ze policja stiuia- 
sławćwska w bieżącym miesiącu ir,a 
już di ugi podobnv sukets, musimy z u- 
znajiiem podnieść ,e<i stirawTlośc i ołiar- 
t.trić w pefhiewhi ółjot.hązków.

Owad, lito  ̂ zmienią się w Ml
JAK NAIT P \  ChRONI SWE DZIEC! PR7ED PRZEOY CZESNYM POGRZE­
BEM W ŻOŁĄDKACH WROGÓW. — W POLSCE ZA JĄC-SŻAf AK, POD BP: 
GENEM ZA.IĄC-BIELAK. — CliDOWNE PRZEMIANY SZARAŃCZA rtMERY- 

KAŃSK1EJ.—L1ŚC I OWAD TWORZĄ M ł j AKO JEDNĄ CAŁOŚĆ.

Paryż, w majL!.
UJ Praw „ przystosowania się do o- 

toczddia (Kltaukry) ódgrywa ' wielką 
rolę w świdde zw ierzęcym . ' Są pewne 
stworzerria tak słabe, że jedyną ich bro­
nią przed żarłocznością silniejszych 
rrzeciwniików jest — zupełne 'zatrace­
nie swej indywidualności zewnętrznej, 
roztopienie s.ę i zniknięcie w otoczeniu. 
Osiągają to zw łaszcza niektóre owady 
przez zupełnie wierne przybranie 
kszUitów i barw liści drzewa, na feto­
rem zazwyczaja żyją. Znany jest pc- 
v,*en gatunek egzotycznego motyla, któ 
rego nawet wprawne oko nie odróżni 
od zeschłego hścia.

Jeśii sięgtremy do wyższych gatun­
ków zwierzęcych, to wńtiairny, że nasz 
zając-szaiak w okolicach podbieguno­
wych przybiera barwę śnieżno-białą, 
niedźwiedź polarny ma Kał futro Itp. 
Naturą sama chroni sw e twory, aby nie 
tw orzyły rażącej plamy na tle przyro­
dy i aby w ten sposób uniknęły za- 
słady.

Ostatnio ciekawe szczegóły z za­
kresu :,mt:tnikrv“ podają badacze frar.- 
aiscy na podstawie obserwacji newne- 
ro rodzaiu szarańczy, żyjącej w półn. 
Brazylii i Gujanie.

Sw*rańaza ta z i idrłwiajaca wier­
nością trzyma się wwtref rośliny, do 
której listków ; jest zupełnie z kształtu

i koloru upodobniona. Co wśęcej — i tu 
objawia, się właśnie w całej, felgi 

cudowna błąituwośd taićinnlćiej 
siły, zwaitei natotą - -  b 

owad ten przystosowuje się wiernie na­
wet do choronliwych znieksr.łałceó o- 
wej rośliny.

Szarańcza, żyjąca na zmarniałej ro­
ślinie. przybiera postać gnijącego listka, 
doskonale pod względem barw y i 
kształtu zgodną z oryginałem. W szel­
kie etapy niszczenia rośliny jak np. 
chorobtiwe narAHe, spowodowane przez 
owady - pasożyt” — natychmiast znaj­
dują w iemego naśladewce w owadzie, 
który tc same (choć tylko pozorne) 
zmiany wykazuje.

Tajemnice n a ttry  są tatk1 cudowne, 
że opisane powyżej szczegóły są tylko 
drobną cząstka tych niezbadanycu jesz 
c /c  dziwów, które dooiero raźniejsze 
oostęoy u-edzy i udoskonalenie środ­
ki) w badania zdołają nam odkryć.

[Wo/yitKlm, którzy od sli ostatr i  
" ‘ l o ł u f f ę  I u c z c i l i  otmięć E D M U N D A  

Z Y C H u W i C Z a  z  g ł ę b i  s s r e a  d z i ę k u j e

O.fla Żychow icźow a

ZBYTNiA GORLIWOŚŚ SZKODZI.
L Pan Fuład iew icz: Kajśu. jadę iu- ffl Itoria- — Trosze m n ,  wwłbm

wo, prasze irt przygotować walizę. gotm/a! Wypra^w ałarn ją pan# =dl
OkA aby wyglądała po. żądni o, efff-kb, ŹC aii jtyfpej U My nitioa!

howy kfpttazsR Isar-
CńiiięgD.

Sttaje nr.t tó(vłcgrahernc . (aifaub o 
90/d od dotychczasowych.

Londyn, w  miju.
(f) „Dafly E xpress’’ donosi, że 

'Marconi w ynalazł now y system
„krtHkłch ial“, um ożliw ia jący  prze-, 
sy fam c w iadom ości do k ażd ej m iej­
scow ości ŚAYiaśa z  d o  a nsiiej sU oji 
bez n a d m ie rn y c h  ko:, z rów. T en  
s ió d m i  p rz e sy ła n ia  ^ a iłk n iło śc !  po- 
ebłunfa zaledw-e dziesiąta część  tfe- 
go, co kosztują wjelkif radiostacje.

T o w arzy stw o  akcy.lue, dBjm-impk 
się eksploatacja tego wymatadtgifej 
ośw iadcza, że w edle nowegc .syste­
mu odległości nie edg ryw ają  żadne) 
rod", t. j. m ożna dapasizc ipratwyłar 
na dowolną odległość. Tajetcnlcą 
w ynaiazku Polejja no o*BnaniKŁęniu 
tKrfa działania w ysyłanym i fal. Pod- 
eros gdy dotychczasow e wdelkio 
an tenny  w ysy ła ją  fale na \csąvstkio 
strony , a» ten tiy  sysiSiuiu M aroonłe 
go ograniczają się do uota o r o z ­
w artośc i 12°. Skutkiem  tego og ran i­
czona jest le ż  nio®nośe , wwłaoywa- 
n4a“ rad łjd ep esz  przeg obce stacje

Htijrzil Kcmttrew na 
miasto.

Berlin, w orąta.
(f) Z Pbrzca-m u donoszą: Niel-a* 

da p rzerażenie  zapanow ało  -ynef^dpi 
w mieście, gdy h o ry z jn t nagle za­
ćmiły jakieś ntóy chmury, przew a­
lające się w  szybkich sk rę tach  l ’ 
zaciem niaj^ce niebo B y ły  to trfbriy- 
mie, mejprat óooodobnfe liczne reje 
komarów', które, zatoorzywsizy k*Eća I 
k ręg ó w  z szumem, jakby pi chodzą- i 
cym  od flotylli aoropiantwy, -upadły 
na ziemię w  okolicy m iaw l. M»esz-i 
k a ń ty  pobEskiich o-koHc.. w  pantóg 
■ppozełi ut,fek#ć. Wfaidlzc miejskfe za- 
PźSteiły ntszerzertie rojów  prz«ż po­
lanie ich naftą.

Z  T E A T  m
TEATR MIELKI

Piątek, 30 maju, o godz. 7.30 ..PłżirO 
Caruż.o“ i .Njcuczoiwi“ przedostatni wy  
stęp Żelazowskiego.

Sobo-ta 31 maja. o godz. 7.3C: 
trp C»ruzr>“ i „Nieuczciwi'* ostatnj w y­
stęp Żelazowskiego.

fAedzjoa, ł czerwca, o god?:. 7.30 
Lakmc“ .

Poruedziafek 2 czerwca, o aodz. 7-30 
„Madame Bmtprflwy

W torek. 3 e/.erw-cea o godz. 7.30 „Pa­
nie Koch.wtk'i“ (ostatni laz w sćzó»e).

Sroćs, A częrwca, o ftods. 7.30 „WiH 
ki E ryderyk“ (gr>ść. występ Solskiego). 
TEATR MAŁY.

Piątek, 30 maja, o sodz. 7.30 „Dzwo­
nek alarmowy".

Sobota -31 maja, o gpdz. 7.30 „Dzwo­
nek alarmowy".

Niedziela 1 czerw ca, o gods. 7.30 
„Dom o tw arty1.

Poniedziałek. 2 czerwca, o gody. 7.30 
„Skąpiec" N.otj :ra (wy-sten Soiskjeko)- 

W torek, 3 cze-w ca, o itódz. 7.30 ,.St* 
piec“ (występ Solskiego'
TEATR NOWOŚCI.

Piątek, 30 maja, o godz. 7.30 ..MldiY 
Sohotfl, 31 maja. o  7.30 JS iti  

kawaler*.
Nledrieia, 1 cżerw-ca. o god/s. 7 30 

„Ksieamczka Olalaii.
Ponfcijzjałek, 2 czerwca, o gbd*. 7.30 

„Madame Potnnadottr"
W icrek, 3 c z o r t a ,  o gpdz 7M

.,Królowa Montniartru"
Środa, 4 czerwca, o godz 7.30 

kawaler*.

f‘M a  M l i i i  sitiiii im
isifl yjfi-isi®''.
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C orso  m a jo w e . Jakby dla po 
jwetowania szeregu dni pędzonych  
w pracy i przygniecionych szalo­
nym upałem  — w ylągł Lwów  
wczoraj na sw e pryncypaine ulice, ; 
ludnie i rojnie. W róciło do daw n e-; 
,go sw ego  życia corso. Jak dawniej 
.fale ładzi uwijają się, oglądają, po­
trącają, obm awiają... Jak dawniej 
w szyscy ch o 'z ą  ob ema stronami 
chodnika, pomimo artykułów o g ło ­
szonych w  tej sprawie i depcą so ­
bie po drogo zapłaconem  obuw  u. 
W iosna przechodzi swój kulmina­
cyjny punkt, co ła tw o stwierdzić 
po dominującej liczbie b ezw zglę­
dnie w iosennych kostjumów, któ­
rych zasadniczą cechą jest to, źe  
ich niemal niema... A w śród tej 
przewala ącej się, kotłującej w dzię- 
czn e fali jednom iesięczną popu­
larność uzyskał irys, smukły po­
wiernik zakochanych. Jest go peł­
no aż do — zniecierp iwienia. P o ­
zw ala się  sprzedaw ać tak tanio, żt- 
aż niemal w styd go kupow ać. A 
cienką sw ą długą łodyżką wciska  
się  bezw stydnie w szędzie... Flanuje, 
pochyla się , przechodzi z rąk do 
rąk, w ciąż czysty i uśm iechnięty.

O m y ta  w c z o r a j s z ą  g w a ł t o ­
w n ą  b u r z ą  b u jn a  z ie le ń  pokr>- 
wająca "skwery o ż y w ia  pejzaż 
miasta jak werniks ożyw ia przy­
prószone kurzem barwy olejne 
obrazu. Coroczna z góry dają. a 
się opisać oanalność maja ani c 
jotę mniej piękna, niż spodziew ana  
nadaje ulicom  charakter kar kowych  
„w idoków  L w ow a*, którymi się tak 
zachwycają obcy. A u stóp tej zie- 

•leni pokrywającej dumne konary 
Idrzew, Stoją jak uszykow ane w  sp r a -J 
wnym bojowym  ordynku —  małe 
armje bratków, dow od zon e przez 

■tulipany. Nie w szędzie jednak m o­
żna je spotkać. U lokow ały się  lyl- 

’ko tam, gdzie troskliwa ręka stra­
żnika zabezpiecza je od bezpo­
średniego zetknięcia się  z tłumem. 
Królują stu barwnem i grządkam', 

*przed gwarnym od m łodzieży sej­
mem, w  parkacb i na wyjątkowo  
uprzywilejowanych W ałach Het­

m ańskich . W ogrodach budzą się  
jz  uśpienia otrzeźw ione chłodnymi 

potokami deszczu m ocne zm ysłow e 
w onie kw iatów , oczekujących naj­
świetniejszej doby sw ego, krótkiego 
królowania. A nad zapachami tymi 
przemożną dotąd dłoń kładzie 
wciąż jescze pierwsza bogini w io­
s n y  —  starsza siostra akacji cze­
remcha.

A ch , ten k u r z ! W raz z falą 
upałów  zalała m iasto fala duszą­
cego kurzu, który niesiony z ło śli­
wym p ow i.w em  wiatru zatruwa 
każdą radosną słońcem  chwilę. 
W strętne szaro-żółte chmury tego 
pyłu tw orzą po ulicach wiry, kra­
tery i trąby powietrzne, przy przej­
ściu których trzeba staczać iście  
oohaterskie walki. Kurz porw a­
w szy w  sw oje objęcia p zecho- 
dnia otula go ty s;ączńymi lepkie- 
mi mackami, w sysając mu s ę w kąty 
oczu i ust i zamienia ąc strój na 
szary połow y mundur, Ćma tego 
pyłu okrywa drzewa i przygasa., 
płom ienne barwy kw ia'ów  w miej­
skich ogrodach. Str że kamieniczni 
w  niepojętej solidarności z władzami 
m agistrackim i nie przeciwdziałają  
wcale tej k lęsce przez krop enie 
ulic, co  zdarzało się  im r.iek edy 
czynić w  latach poprzednich. N ie-

Śmiertelna lipiel no frontówce.
(h) W czoraj o godz. 5 rano  na 

s taw ie  F ran có w k a u w ylo tu  ul. 29 
listopada zdarzy ł się tragiczny w y­
padek zakończony śm iercią  nie­
ostrożnego  człow ieka.

W oźnica Micha} Barliński i robot­
nik Jan  M aniszczak. zajęci u F ran­
ciszka T orow skiego, udali się w czo­
raj rano na staw  na F ranców ce, ce­
lem w ykąpania kopia. G dy Maruisz-

czak z  ‘korfiem znalazł s ię  na środku 
stawu, począł nagle tonąć- Ponie­
w a ż  natychmiastowa pomoc oka­
zała się niem ożliwa, Maruszczak 
wrza z koniem utonął.

Przeprow adzono matychmaast po­
szukiwania, lecz w ydobyto tylko 
zwłoki konia, zaś zw ło k  Marttsz- 
czaka dotąd nie znaleziono.

Tajemniczy zgon nieznanej fcobiefy.
NIEZNANA PARA. KTÓREJ INCOGNITO USZŁO NAiWET CIEKA­
WOŚCI LOKATORÓW. _  NAOŁA ŚMIERĆ KOBIETY — P O U C JA  

CZEKA NA POW RÓT „MĘŻA" ZMARŁEJ.

nak  nic nie m ógł już piomóc. Dzie­
cko p rzy sz ło  na św ia t ży w e i zd ro ­
we, lecz matka wkrótce umarła.

Zaw iadom iona yofcicja zasta ła  w  
m ieszkaniu stygnące zw łoki. Dzie­
ckiem zaopiekow ali się sąsiedzi. 
W obec tego jednak, i e  nikt nie u- 
mial podać nazw iska zm arłej, ani 
też ojca dziecka, poRcia czeka na 
powrot ow ego m ężczyzny, którem u 
zdaje się na leży  przyp isać  ojco­
stw o.

Tajem nicza ta afera, to  jeden 
z tak  dzisiaj licznych, cichych dra- 
matów' nędzy, o których ogół do­
wiaduje sie dopiero przez poleję lut 
Pogotow ie ratunkow e, d ram ató w  
nędzy zrezygnowanej, nie w ołającej 
o pom oc do społeczeństw a, lecz w 
milczeniu czekającej sm utnego 
końca.

Lw ów . 30. maja.
Ck.) Od pewnego czasu  w  domu 

przy  ul. S ieniaw sadek 1. 10. zamie­
szkała tajemnicza para, m ężczyzna 
i kobieta, w yg lądający  n a  p ro le ta ­
riuszy. Okoliczność, że byli ch rze­
ścijanami. a m ieszkali w  kam ienicy 
zajętej w yłącznic  przesz ludność ży ­
dow ską. spow odow ała odseparow a­
nie się nieznajom ej p a ry  od resz ty  
lokato rów , tak , że nikt nie znał ich 
nazw iska, zaw odu, źródła utrzym a­
nia itp. Oboje ze sw ej strony nie 
stara li sie o zbliżenie do sąsiadów , 
pędząc ży w o t zupełnie odosob­
niony.

W  ostatnich dniach zauw ażono, 
żc kobieta jest w  stanie odmiennym. 
Dziś rano jej w spó łtow arzysz w y­
szedł na m iasto. W kró tce  potem  
chw yciły  ią bóle 'porodowe. Sąsie­
dzi zaw iadom ili lekarza, k tó ry  jed-

popraw.ni cL konserw atyś i są zda­
nia, że Stwórca w ij  co robi i r.i 
należy mu się  sprzeciw  ać, aż deszcz 
sam stro p i ulice. Pełne w ody hy­
dranty czck a:ą znaku z nLba, by 
;.o drrach p o su ch / w sp ilnym i si­
łami urządzić nam potop.

(k) Wypadki godne pożałow ana.
W czoraj w  południc przyszło- na uli­
cach m iasta  du godnych ubolewania 
zajść. W  porze południowej na t. 
zw. „corsie", obejm ującem  ul. Aka­
demicką, pi. M ariacki i ul. Legio­
nów, nastąp iła  o stra  scysja  m iędzy 
m łodzieżą chrześcijańską i żydow ­
ską. Zajścia te  początek swój w zię­
ły  około godz. 1 po poi,, w okolicy 
hotelu Francuskiego. Jaki był powód 
początkow y, dotąd nie udało się do­
kładnie stw ierdzić, jak sic jednak 
zdaje, p ierw iastkow ym  m otyw em  a- 
w an tu ry  b y ł napad, k tórego  część 
w idzów  dopuściła się przed kilku 
dniami na osobie znanego g racza  
„W isły*1 R eym ana II., podczas m a- 
tchu ostatn iej niedzieli. To godne po­
tępienia zajście wzbudziło wielkie 
rozgoryczenie w śród m łodzieży i — 
jak się zdaje — to w zburzenie było 
bezpośrednim  pow odem  scysji w 
dniu w czorajszym .

Zajście, k tóre rozpoczęło się pod 
hotelem  Francuskim , przerodziło się 
wnet w bójkę, w której nie ża łow a­
no sobie razów, pięści, lasek f t. d. 
Bójka ta momentalnie przeniosła się 
do Pasażu Mikofascha, następnie 
na ul. Szajnochy I Kopernika. D o­
piero interwencja silnych oddziałów  
ptlicji pieszej i konnej zlikwidowała 
awanturę.

W obec tego, że zachodziła oba­
d a j  iż zajścia gedoiuie j #  w tórzyć

się m ogą na  m atełni popołudniowym  
na boisku „Hasm onei', m iędzy d ru ­
żyną „C zarnych" a „Hasmonei",
w ładze bezpieczeństw a zarządziły  
odpowiednie środki ostrożności.

Wycieczka kupców lwowskich do
Francji. „Kongregacja kupiecka we
Lwowie" urządza wyjazd kupców pol­
skich do Francji cetiem bezpośredniego 
nawiązania stosunków z przemysłem 1 
handlem francuskim. Myślą przewodnią 
jest, by bez dotychczasowego dro­
giego pośrednictwa dać Publiczności 
jak najlepszy i najtańszy tow ar

(ip) Przegląd zwierząt pociągowych 
odbędzie się we Lwowie w czasie od 2. 
do 13. czerw ca na pi. Strzeleckim, o g. 
8 rano, według następującego podziału 
na dzielnice: 2 czerw ca z I. dzielnicy, 
3. i 4. z II. dzieln., 6. i 7. z III. dzielnicy,
10. z IV. dzieln , 11. z V. dzieln,. 12. ii 13. 
z IV. dzielnicy. Od dostawienia do 
przeglądu są zwolnione miedzy innymi 
ogiery i klacze czystej krwi, posiadające 
zaświadczenia urzęoowe, zw ierzęta po­
niżej 4-go ioku życia oray zwierzęta, u- 
znane przy ostatnim przekładzie za nie­
zdatne. Nie wolno przyprow adzać do 
przeglądu koni chorych lub podejrzanych
0 chorcbę zakaźną.' Odnośne obwiesz­
czenia zostały rozlepione w mieście.

Udział polskich sfer gospodarczych 
w wystawie konstantynopolitańskiej.
Staraniem stowarzyszenia Kupców- pol­
skich (Sekcja we Lwowie) odbędzie się 
30 bm. o gddz. 4 popoł. w Izbie handlo­
wej i przemysłowej konferencja w spra 
wic udziału polskich sfer gospodarczych 
w polskiej wystawie w Konstantynopo­
lu Referat wygłos' delegat rządu P- 
Ostrowski.

WYPADKL
(h) Drogocenna zguba. Melania bar.

1 lajćei zatri. p-zv ul. Ujejskiego donio­
sła wczoraj policji, że przechodząc ni. 
Ujejskiego zgubiła drogocenny kolczyk 
zloty, wysadzany brylancikami, wart. 
1000 złotych.

(h) Plód dziecka w kloace. Przy 
czyszczeniu kloaki przy uL Kętrzyńskie­

go l ir  znaleziono wczoraj zwfofcj dzie­
cka w wieku około 6 miesięcy, w  sta­
nie roźktadczym i uszkodzone przez 
szczury. Lekarz dzielnicowy polecił od 
staw ić je do Instytutu m edycyny są­
downej.

(h) Nagła śmierć na ulicy. Na chod- 
oilcu ul. Brajerowskiej zm aria wczoraj 
t:2k'łą śmiercią na udar sercow y 21-let- 
uia Leontyna Mańczak. Lekarz dzielni­
cowy po stwierdzeniu śmierci polee ł 
zwłoki odstawić do kostnicy.

(h) Napad bandycki. Na Józefa Bu­
rego, zam. przv ul. Królewskiej 6. na­
padł wczoraj Aleksander Dąbrowiecki 1 
iadał mu kilka ran nożem. Burego w 
stanie groźnym przewieziono do szpi­
tala. Dochodzenia prowadzi I. komi- 
sarjat P. P.

(h) Nieszczęśliwy wypadek. Teofil 
Trzciński, fryzjer, zam. na Politechnice, 
przy wskakiwaniu do tramwaju upadł 
tak nieszczęśliwie, że doznał ciężkich o  
brażen. ~ ’„’4

(h) Kradzież biżuterii Salomon Pire- 
tzei. zam. przy ul. Kochanowskiego 43, 
doniósł pi licjj, że z mieszkania skradzio* 
no mu biżuterię wartości 5 mtljardów.

Ofc?c
Nie Czechosłov;acja—Egipt —

aie Czechosłowacja—Turcja. W  obca 
nianiożn-ośai sp rostow ania  s p o tó e -  
żonej w  ostatniej chw ili om yłki w  
artykule „Nowiny Olim pijskie", re ­
dakcja „K uriera Spoinow ego" u p rą -’ 
sza  o zaznaczenie, że w  artyku le  
tym  zam iast C zechosłow acja—Egipt 
ma b y ć  — jak z resz tą  ogólnie w ia­
domo — spotkanie Czechosłow acja 
—T urcja,

*  * ■ V,

„ADMIRA" (WIEDEŃ) -  „POGOŃ".
Staraniem LKS. „Pogoń" zjeżdża 

do Polski na tournee tygodniowe znana 
ze swego pobytu w ubiegłym roku wie­
deńska „Admira", celem rozegran ia, 
kilku meczów we Lwowie i Krakowie. 
„Adnwia" bawiąc uDicglcgo roku pozo­
stawała po sobie u wszystkich sportow­
ców jak i publiczności wrażenie jak naj 
korzystniejsze, dzięki swym niepośled­
nim zaletom pod każdym względem 
techniki w grze piłką nożną. O sile 
gry, technice i pięknej kombinacji „Ad-* 
miry" zbyteczne w tem miejscu rozpi­
syw ać Się, gdyż. każdy je zna, wspom­
nieć jednak należy o sukcesach, jakie 
drużyna ta ostatnio osiągnęła we W ie­
dniu, bijąc „Hakoah" wiedeński 2:1, 
„bportklub" 3:0, .. Jugosławię" beo-
gradzką, która po-biła „Pogoń" w  sto­
sunku 4:0, 6:2 etc. Zawoay więc będą 
należały do bairdizo ładnych i interesu­
jących, będziemy bowiem mogli znowu 
po- „S)ovanie“ obserwować istotnie naj-|j 
piękniejszą dzisiaj w  Europie gre jednej 
z drużyn Wiednia, która .bądź co bądź- 
przoduje obecnie w sporcie piłkarskim.
. Admira" przyjeżdża w pełnym skła­
dzie z Klimą na środku atanu i bch i or­
łem na lewym łączniku. znanym ze . 
sw ego celnego 1 nadzwyczaj silnego 
strzału na bram kę: z W ięserem na bram 
ce (gracz reprez. Wiednia), Kochem na' 
środku pomocy etc.

W sobotę gra „Admira" z ..Czar­
nymi", w niedzielę z „Pogonią". ..Po­
goń" wystąpi najprawdopodobniej w 
pełnym składzie z  Wackiem i Bacz cm, 
kńjrzy zostali odwołani telegraficznie z 
Paryża, tak, że spodziewać się należy 
Przyjazdu ich najpóźniej do niedzieli. '

„Konkurs trzech sportów" w Pary­
żu. Czasopismo „L‘Auto" organizuje 8. 
czerwca w Paryżu nader oryginalny t 
tru-Aiy konkurs. Warunki następujące:
2 kim. biegiem, 15 kim. na rowerze, 30 
m, w.rdą (pływanie). Konkurs ten uwa­
żany jest za jeden z najciekawszych 1< 
najtrudniejszych zawodów sezonu. i

TiumM szermierczy Francja — W ło-'
ciiy. Haussy zwyciężył Albonad' 14:11 ] 
oraz Sassone zwyciężył BcDetona 16:15L 
Na szpady Dncret zwyciężył Alłocchloj 
10:8, Mcngiirotti zwyciężył M assąróą : 
10:7, —  N
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(ązi J  piątek, 30. b. m. bież. roku, 
odbędzie się w tut. sadzie okręgowym 
karnym rozpraw a przeciw zna,, om u
..ptakowi niebieskiemu", Karolowi Ko- 
ftowuricmj, d , słuchaczowi praw' ( u. 
rcę Julkowi dyrekcji ceł we Lwowie.

Spraw? powyższa narobiła ze wzglę­
du ua swój charakter, jakoteż oscbę sa ­
mego sp .aw cy, wiele hałasu i była d-łu- 
jfci czas p edmiotem poruszenia opii.ji 
pubfc./iiej. Że względu na zainteresow a­
nie, jakie budzi powszechmc wyznaczo­
na na piątek rozprawa, podajemy tu w 
krótkości jci „antecedentia '1:

Roman Kozłowski, młody prawnik i 
U.ręcmk, nic posiadający środków do 
piowadzenia szerokiego i uesotego ży­
d a . wziął sic na sposób. Mi ano wic?, 
w yzyskrjąc panujący w drugiej połowie 
19?3go roku

' brak cukru,
postar.owdł na teni tle zroęfc fortunę. 
Pomocna mu w tem była elegancka po- 
ynerrchęwność, .lAładność w stosun­
k a c h  z ludźmi, ztiajornośę^ęz^ ka francu­
skie eo. wici. dobierając sobie tytuły 
zależnie od sposobności i potrzeby, rzu­
cił się w wir interesów. I tak raz przed­
stawiał się jako sekretarz wojewooy 
Grabowskiego, drugi raz jako Urzędnik 
ministerstw a spr iw w ewnętrznycn w 
Warszawie, azasami zaś jako urzędruk 
ay rekch ceł we Lwowie i zdobywszy 
sebie z a jja lie  rczmaitycii luazi. wyłu­
dzał od nich rozmaite kwoty, jako zaii- 
czk" na dostarczyć sic mający cukier.

Pieniądze. w ten spasóp uzyskane, 
Szły na pokrycie sutych libacji w to­
warzystwie- kol#góv; i dziewcząt roz- 
Piaitcj koPduity. Orgje tc odbywały się 
nader, często i tak d>u^o. aż kieszenie 
hojnego fundatora zaczęły świecić ;>u- 
SjRamL

Wówczas
rozpt czynaf'KoziowsitJ nowe „intc-

wysziTKUjąc sob'it; 0 oĄary przeważnie 
■wśród intęllgeninycn i bogatych mer 
Drzemysłowycn, idących na lep wyscu- 
karoj1' swady i elegancji., którą ptitr.ijżl 
wprowadzić w błąd wiciu ludzi. Skoro 
wyczerpało się źródło dochodów wc 
Lwowie, w yiiąjął Kozłowski auto i pu­
ścił się w towaizysfw ic swej ukocha­
nej, niejakiej Wiery Stachowicz, znanej 
damy z półświatka, na piowincję, celem 
kontynuowania tam swoich „cukro­
wych" in.irresów.

Rn drodzfe udało mu się u wielu o- 
sób

wyłudzić znaczne sumy
i to pod rozmaitymi pozorami, raz tytu­
łem zaliczek przeważnie zaś jako poży­
czki, których mu każdyj zc względu la 
jego stanowisko sekretarza wojewódz­
twa lub nruisterstwa, chętnie udzielni.

W ten sposób „me siejąc, ąmi o- 
rząe". z kochanka sped-zal miodov o ty- 
gę-dniic. Benzynę i smary anto.nobilowe 
otrzymywał w ten sam oszukańczy spo­
sób. jak i pieniądze.

Tak, przebywszy sztnf* Wschodniej 
Małopolski, zatrzymując się tytko na 
krótki czas w rozmaitych miejscach, jak 
w Przemysłu, Kilr w j i  I t. d., dotarł 
WTfcsccie eto Kut. Taro, ująwszy podstę­
pem, n arsy.aika powiatu Kossowskiego 
rnż. Lisowskiego, przez niego

zapoznał się z komisją rumuńska, 
bawiąca ptrdówczas na granicy poiskiujj 
i zjednawszy sobie przewodniczącego

Subsbrpie
na dom tałirikdw.

TFCHN1CY LWOWSCY NA IL DOM 
TEU1NIKÓW.

Stnd mci Politechniki Lwowskiej 
praeoiący w  dniach strajku nad zaopa- 
trą«ł»em uajntezbędijuejszych potrzeb 
ludności Lwowa należne itn za tę pra­
ce honorąrja w  łącznej sim ie 555.55 zł. 
złożyli oa rzecje budowy Ii-go Domu 
rBCftnkóiw we Lwowie, dając tem sa­
nem  przykład pięknej i bezśntercsow - 

pracy. v

kr inisfi, imż Banescu, wyjechał z nią do 
Dukare»ztu T u 

naciągnął poselstwo polskie na IMG 
lei,

przedstawiwszy sie jako aelegat minia 
ste tstw a jpraw  u cwnęirznych, zaś inż. 
Barcscu na .wfcj lei i z ten i picniączmi 
powrocil do Lwowa.

W międzyczasie zaś wpłynęły do

sądu doniesienia na Kozłowskiego. Po 
pewnym czasie „skruszony" Kozłowski, 
zgtośii sie do sędziego śledczego i po­
rę ędt owal do więzienia.

W śledztwie broni się Kozłowski 
choroba umysłową, psychiatrzy sądowi 
jednak oizckli, że Kozłowski, jakkolwiek 
deg tne ia t może ponosić zupełną odpo­
ru iodziatr.esć za swe czyny.

b -o z to i r s k i  j a k o  , |D i / p f r n .k  t i a r *  u r r k i
p ątfirDiLC e j“ .

lw ó w ,  29. maj*.
Z okc-Z-ji m ającego się odbyć (pro­

cesu słytnnegc Kozłowskiego, p rz y ­
pom inam y, że  sw ego podaliś­
m y szczegóły  .w ystępu  tego afe­
rzy s ty  „cukrow ego" na bruku zło- 
ozonyskim. O becnie inform ator n^sz 
opisuje o sta tn i i ego „w ystęp1** tuż 
przed  upadkiem Austrii, t};m razem 
w e Lw ow ie i w mundurze porucz- 
nika-pilota, ozdobionego wV)st>kie- 
mi odznaczeniami austr.

Po nieudałej eskajoadz-i-e yłoczow - 
•skiej, kredy ziemia zaczęła  się Ko­
złow skiem u palić pod nog<unS, nie 
m ając szans na dalsze n a c in a n ie  
1 a tw ow iernych  złoczow ian, był ob 
zm uszony ten „ teren  działania" o- 
puścić, b y  znów w y p ły n ąć  na rodzd- 
tnypt Druku lw ow skim .

O to „nasz. bohater" sy t :ąawy 
w ojennej w raca  l początkiem  paź­
dziernika 1918 r. rzekom o z rrontu 
włoskiego

jako „porucznik-oik»t“ 
na- uriop do Lw ow a, gd de go czę 
eto widy^yano bawiące.go się w  licz- 
Ht-nl' ^ F i^ ic ^ o só b ,'1̂  ijwow-
s.Rrch .fbkalach. Około 15. pażciziep 
utka 1918 r- ^ “zyszed ł K ozłowski 
późnym  wieczorom  do ów czesnej 
kaw iarn i „A venuc" by iw  sutej li­
bacji pokrzepić  się n m /y k ą  i czai- 
ną k a w ą .  T’am spotkał kolegę z ła­
w y szkolnej, podów czas a?p. ofic. 
Kr., p rzy siad ł się do jegc stolika i 
zaczął się wyw nętrzać ze swoich 
,,bohaterskich czynów na froncie 
wtodom ", przyczem  podał, że za­
w ieszone na p iersiach wysokie od­
znaczenia, a to : , Krouenord&n’h
„Signum Laudrs" /lo ty  i srebw ry , 
,,'rapferkeitsm edaille" I. i 11. -ki. oraz 
„gw iazdę tu recką" i ni©r.iiecki „Ei- 

sernes K reuz" uzyskał za c ziyny 
w aleczne „w  obliczu niepizyjaflit;- 
la“ , a m iędzy mnemś za 
ustrzelenie 6 włoskich samolotów.

W  czasie tej r o z m o w y  w eszło  na 
sale kilku niższych oficerów i zajęli

sąs.edm stolik. Jeden z m rw oprzyby-
łycl., ppcrr. .1- zauw ażyw szy  Ko­
złow skiego .iako porucznika z tylo­
ma odznaczeniam i, odezw ał s*c do 
sw ych to w arzy szy  półgłosem :

„Taki smarkacz pomcziukiem"
Tę słowna doszły  do uszu Ko-złow- 
skiego i siedzącego z nim Kr., a po­
niew aż sam Kozłowski nie chciał 
zareagow ać zc zrozum iałych powo- 
wodów, więc wolał opuścić jol ul i 
uaać się

00 t, z w. „OffizierspuK" 
przy  ul. Ossolińskich, by tam spę­
dzić resztę w ieczoru.

Tam  zauw ażył Kr., żc Kozłowski 
mą „szeroką tiaure" i wtek^zą go­
tów uę, przekracza ją cą kilkakrotnie 
pobory porucznikówskie. W  czasie 
zabaw y K„ rzucając pwniądzmi na 
iKawo i lewrn.

poił szam pm er w-esołe córki 
Koryntu,

w szczął awanturę z n ieznanym  so­
bie c-fii erem . a będąc w  stanic tnoc- 

,iUó- .m eozeżw ym , zaczął głośno wy- 
k r / j rkiwać czem  spowodował

ugóiny żumęt  ̂?’ v.ąnlkęszańietł ‘ 
W iadom ość - 6*' iifcA"cfeiTde tk,szTa 

natychm iast do „Platzkom endy". 
k tór? w ysłała na miejsce patrol ofi­
cerski. K om endant patrolu (Niemiec) 
stwierdził, że 

dokuuieuty Kozłowskiego są fal­
syfikatami 

ł na tej podstawie K, aresztował, a 
zdarłszy mu uprzednio dystynkcje o« 
iiccrskk, i ninprawnie noszone od­
znaczenia, odstawił du aresztów  
wojskowych.

Tam też za sta ł1 go uoadek Au- 
strjl. K orzystając z c.hvriK>wegc za­
m ieszania, spow odow anego listopa­
dową ruchawiką — zibiegł i podobno 
w stąpił do arm ji polskiej.

Jak  nas pozatem  w iarygodna o- 
soba informuje, m iai K ozłowski w 
m iędzyczasie „zagościć" do Tarno­
pola, gdzie w krótkrm  czasie potra­
fił naciągnąć kHka poważnych firm 
i o»ót na w iększe sumy pieniężne.

Dnia! ekonom iczny
dolski Bank Kraiowy.

O STA TN IE POSIEDZENIE RADY NADZORCZEJ

Dnia 27. ;bm. w  gm achu B anku 
K rajow ego odby ło  się o sta tn ie  PR*
siedzenie Kady N adzovczo<j P ilsk ie ­
go B anku K rajow ego pod przew od­
nictw em  P rezesa  R ady to. M arszał­
ka Krajowego M ałopolski p. St. Nie- 
zabtfow skiego p rzy  pełnym  kom­
plecie członków  i dwrekcii o raz 
w szystkich zasiępców  dyrektorów .

R ok  1923 zam y k a  40-locie Benku.
Spraw ozdanie z b ieżących soraw 

i btiausu za rok  gospodarczy 1923

refero w ał N aczelny D y re k to r p. dr. 
Je rzy  Mjbhdfekh Aamknięcia ra­
chunkow e w /k a z u ia  s ta ły  i potęż­
n y  m ew ój Instytucji. O bró t ogólny 
w  okresie gospodarczym  wynosił 
148 121.743 mdljonów mkp„ zaś 
b ru tto  z y sk  s °0 m iljcidów , użyty 
w zmacznei części na dotacje biei- 
nego kapitałow e Jund;usat cm ery- 
taiincgo, oraz na rezerw  e na 'Doda­
tek  m ajątKO w y, na dotację  rezerw
statuto^Tch i na Jwsuydenic do

piCtn i hsi^en.
„O-fe lo ty". Lotnictw u polskie­

mu p rzyby ło  npw ę pism o dw utyg- 
niowe „Orle lo ty". P ie rw szy  ze­
szy t p rzedstaw ia się bardzo in te re ­
sująco. P ełna  troski o stan naszego 
lotnictw a przedm ow a generała St. 
H allera, poprzedza szereg  ariyku- 
łów. m ających na celu u.m zystep- 
rtiorrśe szerokim  kiołctn w iadom ości 
o lotnictwie.

N ależy tylko nowemu
w ydaw nictw u pow odzenia w esiąg- 
iiięiciu zam ierzonych celów ,

dyyspc-zyyji Skarbu państw a v.r: l/ai- 
cłłw anrj części zysku zgodnie z par 
102 . sta tu tu  Banku,

Piwnctem najw ażniejszym  poste 
dzen*a było pnzemÓA^icrłe dkwo 
letn-fcgo W ieeprez. Biinku p. Tran 
ciszka M arycw skac^o, zaw iera!/: 
onb absolutorium  dla D y rek c ji.z  do 
tyd .czasow ej dzjałaln<>ści i poże­
gnanie z Insty tucja, Która w dnjacl 
nafbliitszych p rzesta je  istnieć, s c h o ­
dząc w  skład  now ego „B anku  Oo» 
spodarsitwa Krajowego", a fearaasent 
:x*żeynamic p. N aczelnego DyreLto* 
rą d ra  M ichatskiego.

Przem ów ieoic to Irzm ia to  jat. 
następni je ; t

„DzisiejSEa Rada Nadizorcea za- 
p e t^ p  jest ostatn ią i zamyKa 40-le 
cie instytucji. Jako  najsitarszv w ie- 
kiom w tem gronie, od 23-ch lat 
Członek R a d ^  N adzorczej, od - r. 
1913 P rezes Komisji Rewizyjne} i 
długoletni W iceprezes R ady Nacl- 
zoruzej, 'uw ażam  za mój obow iązek 
w JUweifrtt >wła#n.erjT i S M etnej Ra d r  
zaśw iadczyć że ziiakonrrty rozw ój 
instytucji w  ciągu tych  lat 40 tu 
U2ina%v przez sw oich i oncych. jest 
w jrrzcw ażnej mie?ye rfvj&ha%t*p o- 
fianiei, obyw ąteM dej p racy  D yrek­
cji Banku i parsonału. k tórym  w  tej 
chwjlj niech mi trd&ie wolno fmie- 
nieni R ady złożyć se rdeczne po 
dziękow anie.

P racow aliśm y  w sz y sc y  dla idei. 
nie d!a zysku m aterialnego, wojnę 
przebyliśm y czysto . - m ęty i orudy 
niestedały ani Instytpcj!'. ani je! 
współpracowniików ' Z m ajątkiem  z 
wojny n ik t z  n as  nic w yszedł. Te 
'eden z powodów dobrej' -oipimj! 
czystości imienia Banku.

Insty tucja nasza, po w sta ła  z ini­
c ja tyw y  ś. p. Zybfikicwlcza p ized  
|1 Jaty w  celu służenia krajow i. 
rbuuJesionia r o’mc tw a , mrze m ysi u * 
liandln, M ąłopolsce, w peina w y ­
wiązała sic Że sw ego  zacumia. Każ­
dy znający  stosunki tej diziełnky, 
p rzyznać  musi. że zaniedbyw ana 
przez rząd austriaok nietylko poli­
tycznie. ale i ekonomreznie. w ciagn 
>r-ta'tnich 40-tn la t p rzy  w spółudzia­

le naszego  Ranku znacznej kit lep- 
w lin f i  doznała zm iany.

W dniach naibliżsżvch ma B ank 
K rajow y w  sw ej dotychczasow ej 
iKWtaci p rz e s ta ć < istnieć i w łączno­
ści z dw orna inrpnni zakładam i ma 
się przeistoczyć w  B ank Go**oaar- 
stwa Krajowego. SW adamy tej no­
wej Instytucji imieniem fóady na.i- 
leptee iżj-czenia. ah y  służył O jczy­
źnie odrodzonej tak. iak to czynił 
Bank K rajów '-, a no 40-letn.iej dcńa- 
ła m ości m ógł sie w ykazać  " w o ra ­
mi swej p racy  dla p ań stw a , p rzy ­
najmniej w te? m ierze, jak to Czvn3 
dzisiaj Bank K rajow y.

W  zarządzie p rzyszłego  B *nhn 
G ospodarstw a K rajów  eg* rtie bę­
dzie — jak wieści głoszą - -  Naozeł- 
nezo D yrek to ra  naszej In sty to d f p.
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dra Jerzego  M ichalskiego. P a trz y ­
łem na Jego prace od 1. paździer­
nika 1911 r„ odkąd w szedł do na­
szej Instytucji. Dziś w ypada nam 
pożegnać nie ty lko  Bank Krajow y, 
k tó ry  w  dniach najbliższych przej- 

. ozie do historii, ale rów nież i p. dra 
M ichalskiego.

Co zasta ł ip M ichalski obejm u,'*c 
‘Bank, a co dziś zostaw ia, jest inouri 
obow iązkiem  przypom nieć.

P rzy szed ł z p rogram em  rozbu­
dow y i decentralizacji Zakłada, za­
s ta ł 3 w a rsz ta ty  p racy : Centrale
we L w ow ie, Eilję B anku Kraj. w 
K rakow ie  i E kspozyturę  w Białej, 
zostaw ia zaś w arsz ta tó w  p racy  19, 
rozsianych na obszarze  Rzjpltej P o l­
skiej. Nie zasta ł ani jednego gm achu 
w łasnego  B anku, zo staw ia  ich 19, 
z  tych  niektóre m onum entalne; 3 do­
m y w ypoczynkow e dla urzędników ; 
w  Zakopanem , Jare tnczu  i Rabce, 
dzieci jego serca , w y raz  trosk i o 
zdrow ie urzędników  i ich rodzin ; 3 
dom y i 3 kuchnie dia urzędników  
do tej sam ej kategorii należą. L iczba 
personalu  z 75 w zrosła  do 635. In­
sty tucja  z galicyjskiej w ostatn ich  
la tach  sjtała się w ielkapaóstw ow ą, 
izjianą na ry n k u  całego św iata. P o ­
za  m ajątkiem  nieruchom ym  p rzy ­
spo rzy ł w  ostatn ich  czasach w a r­
tość  w  kapitale ^ tchom ym , k tó ra  
w z ro s ła  do 900.000 udziałów  i akcyj 
w  144 p ierw szorzędnych  przedsię­
b io rstw ach , do p o w stan ia  k tó rych  
w  wielkiej m ierze Barek nasz  się 
przyczynił, m ając na  w zględzie jak- 
najszybsze uprzem ysłow ienie kraju.

Na R adzie finansow ej odbytej 4. 
i 5. kw ietnia br. w  m inisterstw ie 
skarbu , w szy scy  z  najw yższem  u- 
znaniem  podnieśli działalność B an­
ku. a w znacznej części jesit to za­

s łu g ą  obecnego N aczelnego D yrek- 
jto ra  p. d ra  M ichalskiego.

D yrektor*  M ichalski p racow ity  
do fanatyzm u, o ch arak te rze  nieska­
zitelnym , jak  łza czystym , oddany 
ca łą  duszą Instytucji, w  której p ra­
cow ał, w zó r obyw ate la , p raco w n i­
ka i przełożonego, na każdem  doi. 
tychczasow em  stanow isku, czy  jako 
m inister skarbu, w  niesłychanie 
trudnych  w arunkach , czy  jako p ro ­
fesor U niw ersytetu , Czy jako dy rek ­
tor Banku, w szędzie w zorow o  speł­
niał w łożone na Niego obow iązki.

Pom nożyriel m ajątku p aństw o­
w ego, w yrażonego  w  w ielkich w ar­
tościach nieruchom ych i ruchom ych, 
k tó re  są w łasnością  Banku, zosta­
w ia Bank w  kw itnącym  stanie, w  
stan ie  pełnym  rozw oju, czego jest 
dow odem  św ietny  bilans B anku za 
nok 1923, k tó ry  dziś jednogłośnie 
R ada p rzy ję ła  i zatw ierdziła.

U w ażam  z a  po trzebę  serca  i za 
sw ój obow iązek  upraszać  .W ysoką 
RaęRi a 'by przy ję ła  mój w niosek, 
w y raża jący  całej D yrekcji, p e rso ­
nelowi. a p rzedew szystk iem  p. dr. 
Jerzem u M ichalskiemu, nasze  po­
dziękow anie, uznanie i cześć za p ra- 
:ę z całem  zaparciem  się siebie, o - 
tiaraie spełn iana dla dobra Insty­
tucji”.

W niosek ten K aaa  w śród  okla­
sków  jednom yślnie uchwaliła.

Na przem ów ienie to odpow ie­
dział w zruszony  p. M ichalski, pod­
nosząc, że w ysoko ceni sobie słow a 
uznania Rady, kom petentnej do o- 
cen y  działalności D yrekcji, z k tó rą  
R ada była w slatym  kontakcie i zło­
ży ł imieniem D yrekcji serdeczne po ­
dziękow anie Rudzie N adzorczej, 
Komitetom N adzorczym  O ddziałów , 
pp. Syndykom  i całem u personelo­
w i, k tó ry  słynie z uczciw ości, fa­
chowości, solidność i jest w zorem  
dia innych.

O G Ł O S Z E N IA .
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Lanka i wychowania
PRZYJMUJĘ nadal na kurs kroju i 

szycia „Jolanda“, Staszica 8 I!, p. 
boczna Chorążctyzny. 4825-9

Mieszkania, lokata, skłony 8
BRZUCHOW1CE 2 pokoje na sezon le­

tni do wynajęcia. Wiadomość Seitg, 
Nabiclaka 9. 4885-3

Kupnn, rnrzerfat, zamiana
1

SEICRETARZYK antytożajy prawdziwy, 
najstarszy Biedermecer, przepiękny 
okaz świeżo odnowiony okazyjnie do 
nabycia. Zgłoszenia Adm. „Gazety 
Porannej'1 Podwale 3 od 10— 11. 2737

1 8
Rozmaita

ODŚWIEŻENIE CERY, usuwanie pie­
gów, zmarszczek, wągrów 1 pryszczy, 
Kosiueo, Mikołaja 7. 4803-3

POSZUKUJE SIĘ DOSTAWY MASŁA
dla pensjonatu. Zgłoszenia Strzyłki- 
Topokuca, Pensjonat „lreaa“. 4758-6

NA WYJAZD: Łóżka składane, mate­
race, kołdry, poduszki, koce i sienni­
ki oraz przerabia kołdry i materace 
K. Skibiński, Kopernika 4, naprzeciw 
Szkswroua. 4660-15  i——  + u u ii

KAPELUSZE wszelkiego rodzaju prze­
rabia Topolmcka, uj, Kopernika 1.

4582-7

W  centrali

J. PFAU, Rynek 19
n a j t a n i e j  4670

b o  w c l i ó d  p x v < ; a :  s i e t i .

■ W ~  U W A Q A 2
Celem zaoszczędzenia czasu i trudu 

P. T. Publiczności p iz f wymianie marek 
polskich na Złote zarządza oddział d i-  
tailiczny F rmy „ ^ lE l .P O l.11 J ó z e f  
U a k i l e r  Sza komand. Lwów, Sykstoska 2, 
te:»f. 724. przedświąteczną reklamową 
sprzedaż następujicych towarów po 

cenacn hurtownych: 
Pońey.oehy cienkie praktyczne Mp. 
1,50U.'00, „Fil d e .co -se“ ze szwem Mp. 
2,500.060, półjedwabne 3 501.000, gazowe
4.500.000, K ^ b aw iczk f niciane 2.50J.000, 
imit. duńskie 3,000.000. najmodniejsze 
iantastyczne 4,5.0.000, S k a r p e tk i mę­
skie od l,5u0.000, Jn m p ery  jedwabne 
od 27,500.000, 1’b ra ń k a  dziecinne od
4.000.ÓfO, oraz wszelką, bieliznę damską 

w wielkim wyborze. 4 97

w » ź » y  o d  i .  c z e r w u a  1 9 2 Ł .
7E LWOWA ODCHODZĄ:

Przez Kraków:
Do Bielska 7.45,
Katowic I0.1CP.
Piotrowic 3.55. 19.40P. 20.40.
Poznania 15.25P (przez Katowice) 
Żywca 23.40.

Przez Bełżec-Rejo wiec:
Do W arszaw y 14.10, 23.35.

Przez Przeworsk-Rozwadów:
Do Skarżyska 17.50 (Tarnoorzeg-so-

bów)
Warszawy 9.35P, 28.18P

Przez Sapieżankę -Włodzimierz 
Wołyński:

Do Grajewa 9.4C (przez Kowel),
Kowla 18 36.
Wilna 9.40 (przez Brzcść-Białystok).

Przez Krasne:
Do Równego 13.45, 22.35.
Tarnopola 6.20, 9.20P, 15.50, 23.45. 
Wilna 13.45, 223o (przez Zdołbunów-

Sarny).
Zdołbunowa 13.45, 22 35.

Przez Stryj:
Do Borysławia 9.40P, 19.20, 23.15. 
Lawocznego 7.10, 16.05.

Przez Sambor:
Do Nowego Zagórza 7.50, 23.10.
Sianek 14.05.

Przez Cnodorów:
Kołomyi 14_25.
Śniatyna 930P, 10.05, 28.00P, 23.00.
Stanisławowa 6.25.

Pociągi •odmiejski*:
Do Jaworowa 7.15, 1735. . Z Jaworowa 8.15, 17-15,

DO LWOWA PRZYCHODZĄ: 
Przez Kraków:

Z Bielska 17.15,
Katowic I9.45P,
Piotrowic 6.55 7.55P, 21-30.
Poznania 12.35P (przez Katowice), 
Żywca 9.50.

Przez Rejowlec-Belzec:
Z Warszawy 6.10 15.40.

Przez Rozwndńw-Przeworsa:
Ze Skarżyska 5.30 (przez Sobów-Tar-

^obrzegA
Warszawy 8.20P, 19-35P.

Przez Włodzimierz Wołynski-Sa^ 
piażankę:

Z Grajewa 19.45 (przez Kowel).
Kowla 9.18.
Wilna 1P.45 (przera Bialystofc-BrześćA.

Przez Krasoe:
Z Rówitego 7.25, 15 20.
Tarnopola 6.00. 12.25, 1835P. 22.0T 
Wilna 7.25, 16 20 (przez Sarny-Zdoł-

bunówj
Zdołbunowa 7.25, 16J0.

Przez Stryj*
Z Borysławia 6.45, 13.55, 18^5P. 
Z.awoczuego 9.55, 22.10.

Przez Sambor:
Z Nowegc Zagórza 7.20, 1935.
Sianek. 10.05.

Przez Cuodorów:
Z Kołomyi 12.05, 22.29.
Śniatyna 5.55, 9.19P, 1730, 1838P, 
Stanistawowa —

Do Podhajec 7.35, 1635.
Do Rawy Ruskiej 8.00, 19.00.
Do Stojanowa 7.05, 1735.
Do Brzu chowie 10.30, 13.55* 1520,

17.00*, 18.20*, 20.45A.
Do Cbodorowa 17.40.
Do Gródka JagTil 14.10=, 16-ldA- 
Do Janowa 13.35+
Do Komama 14.50&.
Do Mszany 6.60X. 14.JP 
Do Szozerca 14.)5Q  
*  Kursuje ód 1. czerwca do 30. wrze­

śnia i od 15. maja do 4. czerwca 
1925 w niedziele i rzym. kat. święta. 

A  Kurs-iie od 1. lipca do 31. sierpnia 
w niedziele i rzym. kait. święta.

=  Kursuje na odcinku Mszana—Gródek 
tylko każdej soboty,

A  Kursuje codziennie z wyjątkiem so­
bót, niedziel i świąt rzym k a t  

SS Kursuje każdej soboty.

Ze Lwowa-Poozamcza odchodź*:
Do Grajewa 10.00 
Kowla 18.55.
Podhajec 7.51, 16.41.
Radziwiłłowa 19.15.
Stojanowa 7.23, 1737.
Tarnopola 6.40 9.37P, 1630, 0.11. 
Zdołbunowa 14.06, 23.04.

Ze Lwowa-Lyczakowa odchodzą:
Do Podhajec 8.16, 17.06.
Winnik 5.55, 14.10, 18.27, 20.00*.

Z Poćhajec 831, 22 30.
Z Rawy Ruskiej 8.44, 20.27 
Ze Stojanowa 10.20, 1830.
Z Brzuchowiic 7 32, 11.30, 1436*, 19.40, 

18.02*, 2035* . 21-45A.
Z Chodorowa 7.10.
Z Gródka Jagiell. 16.35SS. 1835A .
Z Janowa 20.40+- 
Z Komarna 21.058*
Z Mszany 7.25X. 1530®
Ze Szczerca 17 08CD.
+  Kursuje od 1, czerwca ao 31 sierp­

nia w  niedziele i rzym. kat. święta. 
§ Kursuje od 1. czerwca do 30. wrze­

śnia i od 1. maja do 4. czerwca 1925 
codziennie.

X  Kursuje codziennie z wyjątkiem nie­
dziel i świat rzym. kat.

R Kurs. codziennie z wyjątkiem sobót 
□  Kursuje od 1. czerwca do 30. czerw­

ca i od 1. wrzcśuia do 4. czerw­
ca codziennie z wyjątkiem miedzie' 
i lw iąt rzym. kat.

Do Lwowa-Podzamcza przychodzą:
Z Giajewa 19 25- 1
Z Kowla 8-46.
Z Podhajbć 8.28, 22.09 
Z Radziwiłłowa 8.59.
Ze Stojanowa 959, 18 29,
Z Tarnopola 5.36. 12.01, 1838P, 21.40 
Ze Zdołbunowa 6.58, 1538.

Do Lwowa-Łyczakowa przychodzą:
Z Podhajec 8.07, 2131.
Z Winnik 7.20, 15.38, 19.31, 20.594-

*  Kursuje od 1. czerwca do 30. września w niedziele i rzym. k at święta.
bo Lwowa-Kleparowa przychodzą:

Z Brzucliowic 7.25, 1133. i4.49*, 16.33, 
17.55*. 19.57*. 21.38A*

Z Janowa 20.33-*-.
Z Jaworowa 7.52, 17411.

Ze l.wowŁ-Kleparowc odchodzą:
Do Brzuchowic 6.37. 10.38, 14.02*. 15.33 

17.08*, 13.27*. 2032A
Janowa 13.42+.
Jaworową 734, 17.33.
Rawy Ruskiej 8.07. 19.07.
Warszawy 14.19, 23.43.
*  Kursnje od 1. czerwca do 30. wrze­

śnia l od 15. maja do 4. czerwca 
J925 w niedziele i rzym. kat. święta.

+  Kursuje od 1. czerwca do 31. sierp­
nia w niedziele i rzym. kat. święta.

Z Rawy Ruskiej 8.37, 20.2Ó 
Z Warszawy 6.03, 1532.
A  Kursuje od 1. Iipca do 31. sierpnia 

w niedzielę i rzym. k a t święta. 
Godziny tłusto drukowane z dodanem 

P, oznaczają pociągi pospieszne.

Ce*iy OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1 szpal­
towy milimetrowy w ogłoszeniach zw y­
kłych 10 gr.; w nadesłanem 26 gr.; po 
kronice 30 gr.; w tekście (kranika, re- 
pert., dział ekonom, itd.) 35 gr. na pier­

wszej strome 40 gr.; za1 Jedno słowo w I
drobnych ogłoszeniach 6 gr., w rubry­
ce: kupno-sprzedaż 8 gr., matrymonial­
ne korespondencje prywatne 10 gr., dla 
poszukujących pracy 4 gr.; jedna cala |

strona w  ogłoszeniach za tekstem 238
ii. poi., i  cała strona w części teksto­
wej 400 zi. poi., cała strona podi nagłó­
wkiem 475 zł. poi. Ogłoszenia zamiej­
scowe o 30% drożej. — Ogłoszenia za-

granłcane o 50% drożej. Z? ogłosze­
nia w  miejscu zastrzeżonem, ogłoszenie 
osobno stojące i bez numeru dolicza się 
25% Odpowiedzialności za teran o- 
w'y druk ogłoszeń nie przyjmuje się.

N ałezytość pocztow ą miesięczna 3 zł. 95 gr. (7 ,100.000 marek). — Z dostawą na miejscu Uib_przesyłką po-
opłacono ryczałtem , l !  u t ł l i l l i u l  d l d cztową 4  zł. 17 gr. (7,500.000 marek). —  Za granica 5 zł. 55 gr. (10 ,000 .090  marek)

Z drukami P olsk iej p o i  zarządem  L. K iełbusiew icza w e  Lwowie. O dpow iedzialny redaktor: MARIAN MACiiALSKI,

f


